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DZIEŁO LENINA ŻYJE I 
ZWYCIĘŻA. 30 lat minęto 
od śmierci  Włodztmierza 
Njicza Lenina. W rocznicę 
jego śmierci otwarto w 
Krakowie Muzeum Lenina. 
Kombinat _ metalurgiczny 
Nowa Huta, któregt frag- 
ment widzimy na_ sdjęciu 
obok, nazwany został Jego 
imieniem. (Zajęcia: h 
Forbert, H. Makarewicz) 


ROŚNIE WARSZAWA... W 
dziewiątą rocznicę wyzwo- 
lenia Warszawy oglądamy 
z samolotu jak rośnie na- 
sza stolica. Jeszcze niedaw- 
no żołnierze radzieccy i 
polscy szli tu wśród ruin 
i zgliszcz, A dziś — wszę- 
dzie nowe piękne budowie. 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 


ROSNIE WARSZAWA... 
Jeszcze jak rośnie! W ubie- 
głym roku przybyło nam 
25.000 młodych obywateli. 
Taktej lości urodzin nie 
notowano jeszcze nigdy. 
Rośnijcie zdrowo, młodzi 
warszawiacy! (Zdjęcia: M. 
Wiestołek, w. Jabłoński) 


BILANS, Dobrą gospodarką 
poszczycić się może spół- 
dzielnia produkcyjna „Zyo- 
da* koło Wyrzyska w woj. 
bydgoskim. Członkowie o- 
trzymują tam bardzo wyso- 
kie wynagrodzenia. Indywi- 
dualni chłopi przychodzą 
do zarządu, prosząc o przy- 
Jęcie. | Na zdjęciu» roz- 
mowy w tej właśnie; spra- 
wła. (Zdj.: L. Zajączkowski) 


SPORTOWE  ROZCZARO- 
WANIA. Zbyt często się 
zdarza, że organizatorzy w 
ostatniej chwili odwołują 
imprezy sportowe, Na mecz 
Jinałowy o puchar GKKF 
przybyło wielu miłośników 
piłkarstwa. Przeżylńi wiele 

s będzie, czy nie? 
No_t nie było.. (Zdj.: K. 
Szczeciński, R. Wionczek) 


POLSKA | 
KRONIKA 
| FILMOWA 
5/54 5 
Montaż — w. |Kaźmier- 


czak. Tekst — K. Mał- 
Czyta — A. 


Patrząc 
na MKronikę... 


TEMATY KRONIKI: Dzieło 

Lenina żyje i zwycięża. Rośnie 

Warszawa (I). Rośnie Warsza- 

wa (II). Bilans. Sportowe Toz- 

czarowanig. Spotkanie z No- 
wym Rokiem 
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5 nr. Kroniki przynosi 
reportaż z otwartego w 
Krakowie Muzeum Lenina 
i z uroczystości nadania 
kombinatowi 'w Nowej 
Hucie Jego imienia. W 
„Muzeum'* pokazali opera- 
torzy, przechowywany z pie- 
tyzmem skrawek materii, 
na którym niewprawną rę- 
ką wypisana została pierw- 
sza wiadomość o śmierci 
Włodzimierza  Iljicza — ża- 
łobny transparent KPP 
sprzed trzydziestu lat. Ze- 
stawienie tego skromnego 
transparentu z 1924 r.z na- 
daniem zakładom w Nowej 
Hucie imienia Lenina — 
to symbol drogi, którą 
przez ten czas  przebyliś- 
my. 


* 

Coraz mocniej upewnia- 
my się, że rok 1954 zapo- 
wiada się jako rok tłusty 
dla Kroniki. Prawie każdy 
nowy numer przynosi ja- 
kieś innowacje redakcyj- 
ne, nowe pomysły w ko- 
mentarzu lub poszukiwaw- 
cze przedsięwzięcia opera- 


e. 
Ostatnim pomysłem Kro- 
niki jest łączenie lub celne 
zazębianie tematu o temat. 
Jak bardzo wymowna jest 
np. podwójna wędrówka 
po nowej stolicy — po 
Warszawie _ powstających 
jak grzyby po deszczu 
dzielnic mieszkalnych i pó 
mieście kilkudniowych 0- 
bywateli-noworodków, któ- 
rych w ciągu roku przy- 
było nam 25 tysięcy. 
Zasłużonej krytyce pod- 
dali operatorzy PKF-u or- 
ganizatorów _ raidu  nar- 
ciarskiego PTTK w Kam- 
pinosie i  chytrusów z 
GKKF-u, którzy nie chcąc 
stracić dochodów za bile- 
ciki ściągnęli publiczność 
na mecz, który się nie od- 
był. Widzieliśmy na ekra- 
nie wesołe uśmiechy orga- 
nizatorów. Czyżby to mia- 
ła być cała ich samokry- 
tyka po naszych sporto- 
wych rozczarowaniach? 
Zgoda buduje, niezgoda 
rujnuje... Tego samego 
zdania są członkowie do- 
brze gospodarującej spół- 
dzielni produkcyjnej „Zgo- 
da", do której na obrachu- 
nek zaprowadziła nas Kro- 
nika. To, że rodziny spół- 
dzielcze otrzymują tam po 
25 albo i 30 tysięcy złotych 
gotówką, oprócz wysokich 
przydziałów w zbożu, jest 
wielką zachętą do przystą- 
pienia do spółdzielni nie 
tylko dla widzów w in- 
nych wsiach, którzy będą 
oglądali tę Kronikę, ale 
i_dla chłopów z okolic 
„Zgody”. (boh. w.) 
z06u0 


DYSKUSJE 


Departament Repertuaru i 
Studiów Centralnego Urzędu 
Kinematograti organizuje po- 
kazy dyskusyjne nowych poi- 
skich 1 zagranicznych filmów. 

Dotychczas odbyło ślę już 
klika dyskusji poświęconych 
filmowi Domek z kart. Wypo- 
wiadali się o nim dyskutanci 
1 różnych środowisk: młodzież. 
robotnicza na pokazie zorga- 
nizowanym w Domu Młodego 
Robotnika, robotnicy fabryki 
motocykli w Warszawie, stu- 
denci Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej. 

Szczególnie ta ostatnia dy- 
skusja przyniosła wiele cen- 
nych uwag, które w znacznej 
mierze wpłynęły na rozwój 
powstającej w szkole sekcji 
filmowej. Zaplanowano już 
klika następnych dyskusji o 
filmach polskich 4 zagranicz- 
nych. W najbliższym czasie 
zamierza się tam przeprowa- 
dzić dyskusję nad tilmem pro- 
dukcji włoskiej — Rzym, go- 
dzina 11. 

Oprócz wymienionych już 
wyżej pokazów filmu Domek 
z kart odbyły się jeszcze inne 
dyskusje: dla metalowców w 
Radomiu, dla stoczniowców w 
Gdańsku 4 dła górników w 
Stalinogrodzie, 


imprezą zamykającą ten 
cykl była dyskusja — z udzia- 
lem artystów 1 twórców fil- 
mowych oraz dziennikarzy £ll- 
mowych — poświęcona szersze- 
niu omówieniu filmu. 

Obecnie rozpoczął się podob- 
ny cykl dyskusyjny nad tl- 
mem Przygoda na Marienszta- 
cie. 


Film o rykakach 


Ostatnio skierowany został 
do produkcji w Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych w War- 
szawie film Kuter Gdy-26 nie 
wróci. Film ten opowiada o 
pracy rybaków pełnomorskich, 
zrzeszonych w zespołach ło- 
wienia. Trudno było początko- 
wo przełamać uprzedzenia nie- 
których, szczególnie starszych 
rybaków do pracy zespołowej. 
Dopiero wypadek, jaki zdarzył 
się jednej z zalóg — która 
podczas sztormu oderwała się 
od zespołu — spowodował, że 
rybacy zrozumieł wyższość 
pracy kolektywnej. 

Film oparty jest na scena- 
riuszu Stanisława Możdżeńskie- 
go, Który jest też reżyserem 
filmu. Zdjęcia — Witolda Le- 
śniewicza. 


Uzupełniamy i wyjaśniamy 


w uzupełnieniu zamieszczo 
nej przez nas wiadomości o 
zobowiązaniach _ pracowników 
CWF, podjętych dla uczczenia 
II Zjazdu Parti — podajemy. 
że czterech pracowników Cen- 
tralnej Konserwatorni opraco- 
wywało dziennie dodatkowo 
1200 m kopii. 


wyjaśniamy, że do zamiesz- 

czonej przez nas recenzji z 2 
numeru Polskiej Kroniki Fil- 
mowej wkradły się następują- 
ce omyłki: temat o budowie 
kombinatu w Kruszwicy nie 
został, jak mylnie podano, sfil- 
mowany przez operatorów — 
Fuchsa 4 Wiesiołka, a prźez 
operatora Jana Janczewskiego; 
autorem reportażu z wizyty 
Dziadka Mroza jest W. For- 
bęrt. 
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szuka 


| tego, że widz wcho- 
 dzący na widownię 
swego miejsca _ i | Współzawodnictwo 


zapoczątkowanego - współ- | może 


znajduje je zajęte. Oczy- przechodzi bowiem z po- |stiwalowe do swego kina 
0|— młodzieży 


wiście oburza się, żąda zycji uczciwej walki 


ustąpienia 1 miejsca, spro- | większą wydajność i lep- 
wadza na pomoc biletera. | szą jakość, na pozycje 
"Pisaliśmy już o tym nie- | niezdrowej konkurencji, 


czej" 
satyry: 


jednokrotnie i nie chcemy | mającej na celu po- 

się . powtarzać. | chwałę, nagrodę czy La 
Wyeliminujmy najczę- | dyplom. 

ściej spotykany powód | 

tych zajść, powód, którym | Przykro jest o tym 


Jest pomyłka . kasjerki lub pisać, ale niekiedy tak 
jej niedbalstwo.  Zatrzy- | się właśnie dzieje. Oczy- 
majmy się na innym, | wiście władze central- 
mniej dostrzegalnym. |ne — w wypadku wy- 
Ambicja — to piękne krycia podobnych obja- 
uczucie, szczególnie wÓW- | wów — natychmiast in- 
czas, gdy skierowana jest terweniują i znajdują 
we właściwym kierunku i | winnych, Ale bywa i tak, 
gdy jest zdrowa, Takie |żę jąkaś szkodliwa w 
właśnie " uczucie, śwypiywa-| „kutkach  -/ działalność 
jace "2 najlepszych: "inten" | tu s aję. *niezaważona 
cji, ogarnia zwykle um)- | nawet jest uzna- 
sły). kierowników. kin faż | ui ikea 
na długo przed pozpoczccj 
ciem festiwalu czy prze- © 
glądu filmowego, lub przy 
podejmowaniu _ współza- 
wodnictwa. Rodzą się no- 
we pomysły, często bardzo 
ciekawe i pożyteczne. 
Zdarzają się, niestety, i 
bardzo szkodliwe, nieucz- 


Tak: było na przy- 
|kład podczas 
|Festiwalu Filmów Ra- 
| dzieckich. Kierownik kina 
w Kętrzynie (województwo 


nych 
czał pi 


|za wszelką cenę wykonać | było. 


jzęsto zaczyna się od |ciwe, Wówczas cały sens plan w 100 procentach, a chciała wykorzystać bilet 


zawodnictwa bierze w łeb. czyć. W tym celu sprzeda- 
takie wał karnety na filmy fe- 


We _ wrocławskiej 

ukazał „si 
iczny, 
krzeseł w niektórych kinach w terenie 


ostatniego | cej do gimnazjum 
| olsztyńskie) — postanowił | jewództwie, 


KRL. 


Byli i tacy kierownicy. 
|do kin w swoich miej- szczególnie w stałych ki- 
|scach zamieszkania, a tu nach wiejskich lub w ki- 
okazało się, że nie można. |nach małych miast, któ- 
Dopiero na skutek inter- rzy wyjeżdżali na wieś i 
dojeżdżają- | wencji rodziców — wyda- |sprzedawali tam masę bi- 
no zezwolenie wykorzy- letów. Potem czekali, kto 
stywania karnetów w z tych ludzi przyjedzie do 
innych kinach. Tymcza- |kina. Ponieważ na ogół z 
sem „pomysłowy* kie- | odległych wsi przyjeżdża- 
rownik kina z Kętrzy- ło mało ludzi, przetć moż- 
na sprzedawał w swoim |na było rozprżedane miejsca 
kinie bilety innym lu- |sprzedać powtórnie, no i 
dziom — na te same |mieć zwiększoną ilość wi- 
miejsca. Efekt? Dwa|dzów. "A że tam kilka 
razy więcej widzów, | osób składało reklamacje, 
dwóch kandydatów na ponieważ zajęto ich miej- 
jedno krzesło, a kierow- |Sca — tym kierownicy ki- 
nik—na skutek nieświa- |na nie martwili się. 
domości władz zwierzch- Dlaczego poruszyłem tę 
nich — został pochwa | sprawę? Chciałem  przy- 
lony za wykonanie pla- | pomnieć, że należy zawsze 
nu z „nadwyżką' |odróżniać zdrową inicjaty- 
|wę od sprytu, współza- 
Podobne pomysły mie. | wodnietwojoodi *daWhej 
u kierownicy innych |zpjonikarskiej , konkuren- 
kin. Na przykład: było | „j 
sporo takich, którzy , 
sprzedając bilety nor- Kasa i widownia — to 
malne po zł 4.50, wrę- | nie zawsze to samo. Jak 
z in- czali dwa bilety ulgowe | Widać nie brak i w ki- 
miejscowości. Zazna- po zł 2.25. Efekt? Dwa |nach tak „operujących ka- 
rzy tym, że te karne- |razy więcej sprzedanych |Siarzy*. Chociaż nie są to 


go nawet przekro- 


„Gazecie Robotni- 
lę poniższy rysunek 


ilustrujący „obsadzenie'* 


arta bea w Rh si sroda szoa dze My 
LET ra ja wie Wita aji w 
CI ea zdają wo 


(Korr 5. Csjn) 


— A to cl kino! 


ty ważne są w całymn wo- |biletów, czyli dwa razy |CZęste wypadki, należy z 


choć tak nie więcej widzów w sprawoz- "imi energicznie walczyć, 
Oczywiście młodzież |daniu niż w rzeczywistości. ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


W Oddziale Opracowań Moje kino 
Dialogowych STAN PRODUKCJI FILMÓW POLSKICH W MIESIĄCU STYCZNIU 1954 świad. A 

Oddział Opracowań Dia- > wiadczy 

logowych WFF w Łodzi w Wyłwórni Fitmów Fabularnych znajdowały się w atycaniu bieżącego roku o mnie 

prowadzi prace nad dub- następujące filmy: 

bingiem filmów produkcji 

radzieckiej: Jegor  Buły- T „Dla uczczenia Il Zjaz- 

czow — film dwuseryjny, Na ukończemu: | Piątka z ulicy Barsktej*) (tllm barwny) du Polskiej  Zjednoczo- 

oraz Zajęta droga — film Pościg (film barwny) Ą 

średniometrażowy. Autobus odjeżdża 620 (tytuł roboczy Jej życie | "23 Partii | Robotniczej 
Polską wersję pierwsze- ©<sq pociągi, na które spóźniać się nie wolno | Wzywam do współzawod- 

go z nich opracowuje reż. (tytuł roboczy Pamiątka z Celulozy — część I) nictwa pod hasłem — 


J. Twardowski, drugą 
reż. S. Nowicki. 
Ponadto w opracowaniu 
znajduje się film produk- 
cji NRD Mąciwody z VIIb 
(tytuł roboczy Wichrzycie- 
le) Wersję polską reżyse- 
ruje S. Nowicki, 


Film 
o tematyce sportowej 
skierowany do produkcji 


Skierowano do realizacji 
film fabularny o tematyce 
sportowej, pod roboczym 
tytułem Pech. Autorem 
scenariusza jest T. Doma- 
niewski, reżyserem — Z. 
Kuźmiński, cperatorem — 
B. Lambach, kierownikiem 
produkcji — T. Karwański. 

W chwili obecnej opra- 
cowuje się scenopis filmu, 


dokonuje doboru obsady 
aktorskiej, uzupełnia się 
dokumentację. 


Zdjęcia filmu wykonane 
będą w bieżącym sezonie 
zimowym w Zakopanem 
i okolicy. 

Film Pech jest dwuna- 
stym filmem fabularnym, 
skierowanym do produkcji 
w ubiegłym roku, i dzie- 
siątym, który przechodzi 
do realizacji w roku bie- 
żącym. 


Uczta Baltazara 
Bielawa *) 


Pamiątka z Celulozy *) — cz. 


w zdjęciach w atelier: 


| 

| 
W prźygotowaniu: | Podhale w ogniu *) (fllm barwny) 
Pokolenie *) 


Żelazna kurtyna *) 
Pech *) 


*w Wytwórni Filmów Dokumentalnych znajdowały się następujące filmy: 


Na ukończentu: Flim o Wojsku Polskim *) 


Stare Miasto *) 


W zdjęciach: 


Gwiazdy nad Siąskiem 


W. przygotowaniu 


Kuter Gdy-26 nie wrócił 


W Wytwórni Filmów Oświatowych znajdowały się następujące filmy: 


W zdjęciach: | Matejko *) 
Kopernik *) 
Mitstoria jednej książki 


W przygotowaniu: Ziemia Kielecka 


*) — tytuły robocze. 


Moje kino świadczy o mnie 
— załogi kin w całej Pol- 
sce. Ponadto zobowiązuję 
się wykonać zadania pią- 
tego roku planu sześciolet- 
niego do dnia 15.X1.54 r." 


Tak brzmi wezwanie, ż 
którym Maksymilian Gro- 
motek, demonstrator kina 
oświatowego nr 432 w Ra- 
ciborzu, woj. opolskie, 
zwrócił się do kierowni- 
ków kin, kinomechaników 
i wszystkich pracowników 
kin w całej Polsce. 


W okresie, w którym 
walczymy o podniesienie ja- 
kości projekcji filmowych, 
wezwanie to ma dla nas 
szczególne znaczenie. Sądzi- 
my, że zespoły pracownicze 
wszystkich kin w kraju od- 
powiedzą na wezwanie M. 
Gromotka i podjęciem po- 
dobnych zobowiązań przy- 
czynią się do poprawy pro- 
jekcji w naszych kinach. 
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acząć trzeba od myszy. 

Mianowicie od tych 

myszy, które grupa 

młodzieży _ hambur- 

skiej wypuściła na 
ję kina „Waterloo*, by 
zerwać pokaz, prowokacy śnego fil- 
mu amerykańskiego Rommel, lis 
pustyni. 


Artykuł „Myszy w kinie Wa- 
terloo", będący przeglądem sy- 
tuacji na zachodnio-niemieckim 
rynku filmowym, napisałem do 
„Filmu* w październiku 1952 r. 

Wiele wody upłynęło odtąd w 
Łabie, oddzielającej pokojowe i 
demokratyczne Niemcy od Nie- 
miec rządzonych przez odwetow- 
ców i faszystów. Wiele zmieniło 
się też (w kinematografii zachod- 
nio-niemieckiej. 

SZĘNZZA 
W artykule sprzed półtora mo- 
ku zajmowałem się głównie fil- 
mem amerykańskim Rom- 
mel, Ks pustyni, Pisałem wtedy: 

„W Niemczech zachodnich nie 
ośmielono się do tej pory na- 
kręcić filmu, który by wychwa- 
lał Hitlera. Jeszcze nie. Nie na- 
kręcono nawet filmu o Rommlu, 
bo przecież o to zatroszczył się 
już ktoś inny". 

Obecnie już ośmielono się w 
Niemczech zachodnich nakręcić 
film o Rommlu i dano mu zna- 
mienny tytuł: Taki był nasz 
Rommel. Robi się także filmy o 
Hitlerze niedwuznacznie wybie- 
lające „Fiihrera" i jego dzielne 
SS-Truppen. 

Przypadek? Nie. „Atlantycki" 
wiatr w żaglach pcha już od 
dawna adenauerowską nawę na 
rafy politycznej awantury. Pół- 
tora roku temu nie ośmielano 
się jeszcze nakręcić filmu o Hi- 
tlerze, tak samo jak nie ośmiela- 
no się jeszcze mówić o 24 neo- 
hitlerowskich dywizjach, o obo- 
wiązkowej służbie wojskowej i 
zmianie konstytucji, o uwolnie- 
niu Hessa, Funcka, Speera i Bal- 
dura von Schirach. 

Himmler był od gestapo, Goeb- 
bels od propagandy, a kto był 
od tilmu? Od filmu był Herr 
Doktor Fritz Hippler, naczel- 
nik wydziału. filmowego w mi- 
nisterstwie propagandy Goebbel- 
sa. On patronował filmom, które 
pośrednio przyczyniły się do 
wymordowania milionów  bez- 
EŃ Ra: antyżydowskim 

lom _ Stlssom, antypolskim 
Hetmkehrom, antyradzieckim 
Feindom. 

Nie ukarano go w Norymber- 
dze. Myślicie zapewne, że jak 
wielu eksponowanych hitlerow- 
ców ukrywa się pod. przybra- 
nym nazwiskiem i jest właści- 
cielem małej masarni w Cuxha- 
ven albo w Wirzburgu? Nic 
podobnego. Pod własnym  .za- 
służonym" nazwiskiem jest rze- 
czoznawcą filmowym, mile wi- 
dzianym przez Amerykanów. 

Ten ceniony „radca” zrealizo- 
wał ostatnio dwa filmy, zmon- 
towane po większej części z ar- 
chiwalnych materiałów hitlerow- 
skich:  „bezstronny* film o 
Rommlu i „bezstronny" film o 
Hitlerze. To prawie tak, jakby 
zmartwychwstały Himmler na- 
pisał „bezstronny" memoriał o 
hitlerowskim systemie obozów 
śmierci. 


. . 551 
Realizując film Taki był nasz 
Rommel — Fritz Hippler my- 


ślał sobie zapewne, że skoro w 
Lisie pustyni wolno było Ame- 
rykanom wybielać hitlerowskie- 
go feldmarszałka, to jemu (w 
filmie o dwa lata późniejszym) 
wolno już pasować go na boha- 
tera. h 


Zabrał się więc z zapałem do 
przeglądania goebbelsowskich 
„Wochenschauów* i powycinał 
z nich dla swego filmu za- 
równo sceny „ilustrujące bez- 
przykładne męstwo żołnierza 
niemieckiego", jak również pa- 
radne sceny sztabowe, gdzie Er- 
win Rommel z krzyżami i swa- 
styką uosabia miłe każdemu im- 


perialiście czasy brunatnej za- 
rozumiałej potęgi. 
Erwin Rommel — powiada 


film w komentarzu — to przy- 


stej), zrealizowanego przez hra-. 
Tu 


mu. 
A więc film o Hitlerze? To 
nawet hrabiemu Bossi-Fedrigotti 
wydawało się nieco zuchwałe. 
Więc początkowo reklamowano 
film jako przejaw potępienia 
„nerwowej i uparcie nie liczącej 
się z rzeczywistością polityki Hi 
lera" (tygodnik _„Filmblatten 


ZA CO SIEDZI W MOABICIE 


REINHOLD 


kład rycerskich cnót 
niemieckiej armii. 

Rycerskich czy zbójeckich? Ci, 
którzy pamiętają masakry w 
Warszawie, Oświęcimiu, Kijowie, 
w Lidicach czy w Oradour — 
nie mają wątpliwości. ż 


. s * 


Jak przykład, to przykład, 

Skoro o Rommlu już moż- 
na, wytwómia —„Ideal-Film" 
przystąpiła do prac nad filmem: 
Wyprawa po skarb Rommla. 
Film sławi „bohaterstwo” ofice- 
rów sztabu Rommla, którzy po 
jego afrykańskiej lklęsce otrzy- 
mali rozkaz przekazania kasy 
armii (wartości miliarda marek) 
do Reichu. Z powodu działalno- 
ści lewicowej partyzantki wło- 
skiej rozkazu nie mogli wypeł- 
nić. Widz nie ma, wątpliwości 
po czyjej stronie są sympatie 
realizatorów tego filmu. 


Inny fakt filmowej „popular- 
ności" Rommla: firma „Constan- 
tin-Film", letóra wyprodukowa- 
ła film Taki był nasz Rommel, 


werze. 

„Lis*, potem „nasz marszałek", 
potem „skarb" — trzy filmy o 
hitlerowskim „rycerzu”. 


. REGI 


Beiderseits der Rollbahn (Po 


uwzględnieniem kampanii na 


wschódzie. 

Nawet burżuazyjne gazety boń- 
skie musiały przyznać, że film 
powstał dla dwojakich celów: 
by wykazać Amerykanom, że 
Wehrmacht był i jest najlep- 
szym specjalistą od pro- 
wadzenia wojny ze Związkiem 
Radzieckim, oraz by wykazać 
Niemcom, że klęska hitlerowców 
była czystym  przypad- 
kiem historycznym, wywoła- 
nym przez kilka błędów strate- 
gicznych, popełnionych w 1941 
i 1942 roku. 


Aby pokrzepić serca adenaue- 
rów i guderianów, Fritz Hipp- 
ler szafuje w tym filmie scena- 
mi hitlerowskiej świetności, obra- 
zami zwycięstw i podbojów. Po 
prostu mówi z ekranu do byłych 
hitlerowców: _ „Postarajcie się, 
wszystko to może powrócić!" 
ASO 

Jednak najbardziej skandalicz- 
na jest historia filmu „doku- 
mentalnego" Filnfj Minuten nach 
Zwólj (Pięć minut po dwuna- 


KLUNDER 


Potępiano tę politykę dość obłu- 
dnie, jak świadczą o tym póź- 
niejsze fakty. 

Filmj Minuten nach Zwólf — 
to Hitler z przodu i z tyłu, en 
face i z profilu, po cywilnemu, 
w mundurze partyjnym i gene- 
ralskim, w ogromnej  Reichs- 
kanzlei i w malowniczym Berch- 
tesgaden, 'w gronie polityków i 
w towarzystwie Ewy Braun-Hit- 
lerowej — w całej swojej le- 
gendzie. 


Rząd boński wydał więc uroczy- 
sty zakaz publicznego wy- 
świetlania filmu, 

Zakaz obowiązywał... całe d w a 
dni. Gdzieniegdzie — nawet ty- 
dzień. Potem poszczególne wła- 


nie nawet nie oglądając filmu, 
że wolno go wyświetlać. Wo- 
bec czego film obiegł już całe 
niemal Niemcy zachodnie, a osta- 
tnio mówi się nawet o jego eks- 
porcie do Austrii. 


. » . 


Skoro tak dobrze poszło z fil- 
mami „dokumentalnymi*, to cze- 
mu by nie zrobić filmów fabu- 
larnych, wymierzonych prze- 
ciw najgroźniejszemu przeciwni- 
kowi polityki odwetu i agresji, 
przeciw Związkowi Radzieckie- 
mu? — pomyśleli 

Powstał i taki film. Nakręcił 
go dla wytwórni „Occident Trans- 
Rhein" reż. Victor Vicas. Film 
nosi tytuł Droga bez powrotu 
i reklamowany jest dla zmylenia 
widza jako „apolityczny 
i nietendencyjny*. 

"Tymczasem film trąci prowo- 
kacją, usiłuje tumanić widzów 
niemieckich i budzić wrogość 
przeciw ludziom _ radzieckim. 
Więc bońscy „propagandyści” po- 
starali się szybko, by film otrzy- 


filmowych , ocenę | „besonders 
wertvoll* |— „szczególnie 
wartościowy" — co zwolni- 


ło go od podatku widowiskowe- 
go. Pewnie w celu zachęce- 


kręcili więcej takich 
tycznych” filmów. 


. c . 


Kinematografia bońska a 


ż 


filmy zachodnio - niemiec- 
kie starały się agitować na rzecz 
militaryzacji wojny i odwetu 
jedynie pośrednio Takie 


filmy wojskowe, jak Rezerwa 
pod broń, Starzy kamraci, Chlu- 
ba kompanii czy Wielki cap- 
strzyk, zachwalały na razie ele- 
gancki krój munduru i uroki 
wojny prowadzonej obojętne z 
kimefObojętne pa co. 


"* Podobnie nieśmiałe i ponadcza- 


sowe-militarystyczne filmy pro- 
dukowane są jeszcze i dziś 
(Wzgórze dowódców, Konie. mego. 
generała kawalerii), 
ale ważniejsze od nich są te, 
które przeszły bez żenady do ak- 


cji bezpośredniej, jasno 
określonej historycznie poli- 
tycznie. 


Z drugiej strony rząd Adenau- 
era stara się usilnie, by zachod- 
nio-niemieckiemu mic 
nie nasuwało „groźnych" myśli 
o. pokoju, przyjaźni i współpracy 
międzynarodowej. ZN ra- 
dzieckie i filmy NRI będące w 
posiadaniu Towarzystwa Przy- 
jaźni Niemiecko-Radzieckiej lub 
związłków zawodowych — są bez- 
prawnie konfiskowane, jak to 
miało miejsce np. w Hanowerze, 
Regensburgu i w Monachium. 
Nie są również dopuszczane na 
ekrany bońskie niektóre zachod- 
nie filmy postępowe: 

Ogłoszony w sierpniu ub. r. 
przez Seppa Schwaba, przewod- 
niczącego Państwowego Komite- 
tu do Spraw Kinematografii w 
apel  „Dety” 
le ogól- 
filmo- 
wej i zniesienie dyskryminacji 
w zakresie produkcji filmów — 
pozostał dotychczas bez odpo- 
wiedzi. 

. 


A oto w płótno ekranu uderza 
z brzękiem ciężki przedmiot i 
czarna ciecz spływa smugami po 
obrazie. Mechanik berlińskiego 
kina „Capitol* wstrzymuje pro- 
jekcję filmu Taki był nasz Rom- 
mel. Seans prowokacyjnego fil- 
mu zostaje przerwany. Sprawca 
wędruje do więzienia, otrzymu= 
jąc „z łaski" zachodniego sądu 
wyrok 6 miesięcy. Ale następne 
kino już obawia się zakontralc- 
tować Rommla. 


Gabloty kina wyświetlające- 
go Lisa pustyni zostają poroz- 
bijane, robotnicy zrywają foto- 
sy, malują smołą na frontonie 
gmachu: „Już Goebbels podjudzał 
nas w ten sposób do wojny" 
albo: „Lisa do klatki, hitlerow» 
ców za kratki". Reinhold Klun- 
der idzie za to do więzienia w 
Moabicie. Ale tysiące mniej u- 
świadomionych widzów, wycho- 
dząc z kina, zastanawia się: a 
może Klinder ma rację? 

Inne fakty. Twórca Żyda Siis- 
sa, Veit Harlan, kręci na Cej- 
lonie film o maharadżach, Ame- 
rykanie obsypują go łaskami, 
lecz oto w Hamburgu i w Mann- 
heimie nad Renem młodzież pro- 
testuje przeciw filmom renegata. 
Rady miejskie, chcąc nie chcąc, 
muszą wstrzymać wyświetla- 
nie filmu przyczajonego rasisty, 
A oto hitlerowska egeria, przy- 
jaciółka „Fiihrera*, Leni Riefen- 
stanl — której zwrócono już 
skonfiskowane 


mienie — także 
kręci swój pierwszy po wojnie 
film. Ale uczciwi ludzie kolpor= 


tują jej zdjęcie z 1943 roku, jak 
w_ hitlerowskim mi 


przygląda 
grób 


strzelanym mężom. Adenauer 
wzmaga presję — widz zachod- 
nio-niemiecki odpowiada. Twier- 
dzi, że nie chce krwi, bomb ant 
ruin. Ani filmów o „naszym* 
Rommlu czy Hitlerze. 

Chce żyć w spokoju. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


oC ane vernichtel "Rat 
roof (FSK) | inswille und. dle Hi 
siętscna ihrer Tal pe erschłossen. 
mka im Wortlauł, gs_Ist am diesem Film ai 
Bóetn Film sol gay  elten bestehen. Finmal 
ein tuatione „lonstltma schon 'vor_ M 
na der | beginn, ob dle Bilder Re 
4) das sittkCHE Mieson kannien. Aber_Oberwindi 
ATZu Wil Ressentiments, indem ma 
glaublen, es sel richtiger 
in 75" Filmmimulen vom 


DER FELDZUG IN AFRIKA 


SCHAFFER VI 


Hitler-Film in Hamburg frei 


den Film „Bis fiint 
angesehen und” im An- 
die Vorfiihrung_dieses 


bestati 


FSK-Entscheidung__,.,„....- 


kob Hiler-Film'Verbot © 


neńminister Konferenz k 


4 rzeba raz oddać. i 
| wszystko będzie w 
| porządku... 

— Albo to prawda, 

17 | panie, albo to praw* 
da.. Najgorzej jest pierwszy raz 
odstawić. Później już nic nie po- 
może. Dasz tyle — odmierzył 
dłońmi krótką miarę — dołożą 
tak (tu rozłożył szeroko ręce) i 
już się nie wykręcisz. Nie będzie 
końca temu dawaniu, 

U nas jeden oddał w terminie, 
to sobie zaraz przypomnieli, że za 
zeszły rok zalega, jak i zalegie 
dał, prędko się gmina upomniała 

. o gruntowe, doliczyła za zwłokę 
i tak z pustą stodołą został. 

Kim był ten chłop rozmawia- 
jący ze mną w przedziale. pocią- 
gu? Kułak? Suchy, z ciężkimi 
dłońmi o przykurczonych pal- 
cach, w starym kożuchu. Mówił 
jakby z niechęcią 1 nie było w 
jego głosie nut złośliwości ani 
zacięcia. 

Co miałem mówić? Że to nie- 
prawda? Kiedy tak było. Mówili 
mi towarzysze z województwa, że 
niektórzy zamiast starać się ru- 
szyć sprawę skupu zboża w zale- 
gających powiatach ułatwiali so- 
bie pracę cisnąc tam, gdzie szło 
najłatwiej. 

— Jest prawo i jest rozum — 

„ powiedział mi ten chłop w po- 
ciągu. — Prawo mówi co trzeba 
robić, ale nie mówi jak trzeba 
robić. Jak trzeba robić — to 
rozum dyktuje. A rozum mó- 
wi: kto zakamieniały z tym trze- 
ba twardo, kto rękę wyciąga, 
temu trzeba pomóc wstać. 

Miał rację. 

Wysiedliśmy razem w Biało- 
wieży. Chwilę szliśmy obok sie- 
bie. Chciałem go jeszcze o coś 
spytać, ale przy przechodzeniu 
przez tory zginął mi gdzieś w 
ciemności zimowego wieczoru. 
Nie zdążyłem go nawet spytać, 
gdzie jest w Białowieży kino. 

Trafiłem jednak do kina sam. 

_W ciszy wieczoru daleko roznosił 
się głos muzyki z głośnika. To tu. 


WIECZORNE SPOTKANIA 

ala była nabita. Seans się za- 

czął, Na ekranie zobaczyłem 
znane mi już bandyckie twarze 
pochylone nad karabinem ma- 
szynowym, W Białowieży grano 
„Żołnierza zwycięstwa”. 


 BIAŁOSTOCKIE _POWSINOGI_ KINOWE 2) 


CZARNE 


'Od pierwszej chwili poczułem, 


że sala wciągnięta została w na-. 


strój napiętego oczekiwania. Śle- 
dziłem z uwagą reakcję widowni 
Ludzie odbierali film bardzo pro- 
sto i trafnie. 

Kiedy oficer KBW zastrzelił 
uciekającego bandytę; siedzący 


koło mnie człowiek powiedział 
do chłopaka: 

— To tem, co zabił generała. 
Dobrze mu tak. 


Kiedy akcja filmu przeniosła 
się do salonów von Ballena, usły- 
szałem za sobą spokojny, twardy. 
głos: 

— Darmozjady. 

Tu, na sali wiejskiego kina 
przekonałem się, że ci, którzy 
obawiali się niezrozumiałości po- 
rwanej akcji filmu, niepotrzebnie 
występowali w imieniu prostego 
widza. W swoim rachunku nie 
brali pod uwagę, że w prostym 
widzu potrafi ten film wyzwolić 
instynkt klasowego myślenia. 

Jeśli chodzi o wartości poznaw- 
cze — społeczne i historyczne — 
„żołnierz zwycięstwa" -jest jed- 
nym z najwartościowszych fil 
mów, jakie znalazły się na ekra- 
nach wiejskich kin. 

Seans się skończył. Obejrzałem 
się w tył. Za mną siedział chłop, 
z którym rozmawiałem w pocią- 


i BIAŁE 
gu. Ciężkie dłonie o przykurczo- 
nych palcach położył na kola- 
nach. Widziałem, że jeszcze myśli 
nad tym, co przed chwilą oglą- 
dał. 

Tym razem rozdzielił nas po- 
tok ludzi spiesznie wychodzących 
z kina. 


Na stację wracałem przepro- 
wadzany przez atramentową noc 
latarką kierownika kina. 

Kierownik Teodor Sołoniewicz 
jest krępy, ma pięćdziesiąt lat, 
piękne wąsy i dwóch synów. O 
kinie mówi po gospodarsku: 

— O, gdybyśmy tu nie praco- 
wali razem i gdyby nam nikt nie 
pomagał, to jak bym sobie dał 
radę? U nas na urzędowe 0s0- 
by nikt się nie ogląda, u nas lu- 
dzie pomagają. 

Widzów mamy zawsze komplet. 
„Żołnierza zwycięstwa* gramy 
już drugi raz nadprogramowo. 
"Ten film wszystkim się bardzo 
podoba. Tylko niech nam nie da- 
ją takich filmów jak „Z cesar- 
sko-królewskich czasów opowia- 
dań kilka". Komu to przyszło do 
głowy wysyłać na wieś? 

—A czy dostajecie tu jakieś 
„dodatki* rolnicze, filmy oświa- 
towe? 

— Tego jest, wiecie, mało, bar- 
dzo mało. A szkoda, bo potrzebu- 
jemy ich na wsi. Nie macie po- 


jęcia ile taki jeden tilm jak „Pa- 
miętniki chłopów” zrobił dobrego 
dla akcji skupu zboża. U nas na 
wsi, musicie wiedzieć, ludzie bar-- 
dzo czuli. Przelecą dwa samoloty, 
już myślą, że Bóg wie co i 
wszystko chowają. Przyjdą do ki- 
na, zobaczą „Pamiętniki chło- 
pów" albo takiego „Zołnierza 
zwycięstwa" i zaraz im się bliż- 
sza robi ta władza ludowa. 

Kiedy byłem już w Warszawie, 
dowiedziałem się, że Sołoniewicz 
jako jeden z pierwszych podjął 
poważne zobowiązania dla ucz- 
czenia II Zjazdu Partii. Kino w 
Białowieży chce mieć o połowę 
widzów więcej niż to przewiduje 
Plan. 

CZARNE NA BIAŁYM 
(CEE skorupka za młodu na- 

Isiąknie, tym na starość trąci... 

Nie przyzwyczaili się widać lu- 
dzie w Krasnopolu do spełniania 
swoich obietnic, to i za nic mają 
własne dobro. 

Ale nie na wodzie przecież pi- 
sali protokół i ślad został. Czarne 
na białym. 

Akurat rok temu przyjechał z 
białostockiego okręgu kinowego 
Bieławski, żeby zobaczyć na 
miejscu, dlaczego kino w Krasno- 
polu źle pracuje. Okazało się, że 
nikt się tu kinem nie zajmował, 
że w budynku zrobiono skład na- 
wozów sztucznych, który cuchnie 
i wszystko zapyla, a sala jest 
brudna i zimna. 

Bielawski jako człowiek ener- 
giczny przemówił do sumienia 
miejscowym władzom. Stworzyli 
zaraz komitet opieki nad kinem. 
Komitet zobowiązał się  „wyre- 
montować salę kinową sposobem 
gospodarczym, przenieść magazyn 
nawozów sztucznych, który mieści 
się na dole w tym samym bu- 
dynku, i jednocześnie interesować 
się stale całością pracy kina". 
Protokół podpisali: prezes GRN, 
sekretarz GK partii, przewodni- 
czący ZMP, kierownik szkoły, 
prezes ZSCh. 

Od tego czasu minął rok. I co 
zrobili? Nic nie zrobili. Kino jest 
dalej opuszczone, nie wyremonto- 
wane i bez opieki. Jedno z naj- 
gorszych w całym wojewódz- 
twie. Tak to jest, kiedy nie chce 
się przejść od gadania do roboty. 

BOHDAN WĘSIERSKI 
(Dokończenie w następnym numerze) 


RIMSKI-KORSAKOW 


1 


4 
j Kariłow 1 inni. 


Scenariusz: A. Abramowa | G. Ro- 
szał 


Reżywósta: G. Roszal i K. Kazański 
Zdjęcie: M. Magid i L. Sokolski 
Rimski-Korsakow — 


pin — A. Ogniwcew, Wrubiel — 8. 


Produkcja — „Lentiim* — 1950. 


Barwny film o wielkim kompozytorze rosyjskim Mikołaju Rimskim- 
Korsakowie (1844—1908), ukazujący jego walkę o realistyczną sztukę 


NIEUSTRASZONY BATALION 
(Od zwycięstwa do zwycięstwa) 


Scenariusz: Szen Hsl-meng, Szen 
Mo-czan $ Ku Pa0-cmang Ą 
Reżyserie: Czang In i Tang Hslao- 


Zdjęcia: Cru Czin-ming i Ku Wen- 
nou * 


i, ca batalionu — 

Czie, oficer polityczny — Pan Wen- 
cran, Czang. dowódcz kx = 
Liu Pei-dżan, generał — Hslan 


Dzieje jednego z oddziałów chińskiej Armii Ludow. z alk 
o wyzwolenie kraju od rodzimych Alka tdemiażcdw 


| 
| 
| 
| 
ł 


| uz kaka 


Keż. Leonard Buczkowski omawia z Lidią Korsakówną szc: 


rzygoda na Marien- 
sztacie jest czwar- 
tym z kolsi fil- 
mem zrealizowanym przez 
Leonarda _Buczkowskiego 
po wojnie. Wszystkie 
te cztery filmy, nawet 
Zakazane piosenki, repre- 
zentują podobną, bo opty- 
mistyczną postawę wobec 
świata, choć różnią się 
między sobą tematyką, jej 
potraktowaniem a nawet 
gatunkiem. 

— Czym zasadniczo róż- 
ni się Przygoda od pozo- 
stałych trzech filmów zre- 
alizowanych przez pana 
po wojnie? — zwracam się 
do reżysera Buczkowskie- 
go. — Co wnosi nowego? 

— Przede wszystkim ko- 
lor — odpowiada z uśmie- 
chem reżyser. — Przygoda 
to mój debiut w tej dzie- 
dzinie i to debiut bodaj 
najtrudniejszy, mimo mo- 
ich wielu lat pracy -w fil- 
mie, bo jednocześnie pierw- 
szy w historii naszego fil- 
mu fabularnego. Łatwo się 
domyśleć, ile wysiłku ko- 
sztowała ta pionierska pra- 
ca bez żadnych doświad- 
czeń w dziedzinie filmu 
barwnego i bez odpowied- 
niej bazy technicznej. Na- 
szę możliwości były w tym 
zakresie minimalne... 

— Jednak zostały w peł- 
ni wykorzystane? 

— Tak. Stało się to 
dzięki długiej żmudnej 
pracy realizatorskiej, któ- 
rą poprzedziły techniczne 
przygotowania wytwórni, 
Sprowadziliśmy z NĘD 
sprzęt, ekipa została wY- 
posażona w _— potrzebne 
lampy łukowe, a nasi in- 
żynierowie stoczyli batalię 
o prąd prostowany zasila- 
jący reflektory. Podstawo- 
we warunki techniczne dla 
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nakręcania zdjęć mieliśmy 
więc stworzone, z tym że, 
niestety, film musiał być 
niemal w całości postsyn- 
chronizowany, tj. udźwię- 
kowiony dopiero po zmoń- 
towaniu pierwszej kopii 
roboczej. Miało to swój 
ujemny wpływ na jakość 
dialogu. Początkowo więc 
budowaliśmy właściwie na 
niczym. By nie było jed- 
nak w trakcie realizacji 
zaskoczenia, musieliśmy 
się także czegoś nauczyć u 
specjalistów. 


Wyjechaliśmy z inż. Man- 
nem i charakteryzatorem 
Dobrackim do Pragi. Na 
Barrandowie.w ciągu dwu- 
tygodniowego pobytu ko- 
rzystaliśmy z daleko idącej 
pomocy kolegów czechosło- 
wackich. M. in. współpraco- 
wał z nami operator Jaro- 
sław Tuzar, pomagając w 
projektowaniu ogólnej kon- 
cepcji  kołorystycznej fil- 
mu. W trakcie samej rea- 
lizacji niezmiernie pożyte- 
czna 'była współpraca kon- 
sultanta radzieckiego, spe- 
cjalisty od filmu barwne- 
go Fiodora  Firsowa. 
Film barwny stwarzał sta- 
łe niespodzianki przy zdję- 
ciach. Musieliśmy się na- 
uczyć nieustannej dbałości 
© nakręcanie  poszczegól- 
nych scen dokładnie w 
ych samych,  niezmien- 
nych warunkach oświetłe- 
niowych* i ustalać za każ- 
dym razem, co przede 
wszystkim chcemy kolory- 


stycznie zaakcantować: po- 
staci czy tło. lecydowa- 
nej, jednolitej koncepcji 


nie udało nam się osiąg- 


nąć. Unikaliśmy jednak, w 
każdym wypadku przeja- 
skrawień, staraliśmy się, 
aby całość była utrzymana 
w jasnych, pogodnych bar- 
wach, 

— Czy w czasie pobytu 
w Pradze były przeprowa- 
dzane jakieś próby prak- 
tyczne? 

— Oczywiście. Robiliśmy 
na  Barrandowie próbne 
zdjęcia i to nawet z głów- 
ną bohaterką filmu. Aku- 
rat tak się złożyło, że w 
czasie naszego pobytu ba- 
wił w Pradze zespół „Ma- 
zowsze" z Tadeuszem Sy- 
£ietyńskim. Dzięki tej oko- 
liczności zwerbowaliśmy 
do naszej pracy realizator- 
skiej kompozytora i akto- 
rów, a przede wszystkim 
Lidkę Korsakównę. 


SŻ 


Ni 


Ch 


L. Buczkowski w koleżeńskiej 
karykaturze L. Starskięgo 


— Jak ocenia pan, jako 
reżyser, ten debiut aktor- 
ski? 


— Właściwie należy mó- 
wić o dwóch debiutach ak- 
tonskich, Jeden — to Kor- 
sakówna, drugi — Tadeusz 
Kondrat, który stworzył u- 
daną kreację majstra-hy- 
draulika. Z mojego punktu 
widzenia ryzyko pracy z 
debiutantami w tak  po- 
ważnych rolach opłaciło 
się całkowicie. Korsaków- 
na już w. trakcie zdjęć 
próbnych wykazała wiele 
cech bezpośredniości i pro- 
stoty, a w czasie realizacji 
odznaczała się dużą swo- 
bodą gry przed obiekty- 
wem. Jeśli już mówimy o 
aktorach, to bardzo je- 
stem również zadowolony 
z roli majstra Ciepielew- 
skiego. Mikołajewski umiał 
utrafić we _ właściwą, 
wspólnie ustaloną koncep- 
cję roli, utrzymując zna- 
komicie równowagę mię- 
dzy rysunkiem zalet i wad 
postaci, którą odtwarzał. 


— Tu chyba dotykamy 

spraw bliskich głównym 
założeniom _ koncepcyjnym 
filmu? 


— Niewątpliwie. Scena- 
riusz Starskiego, którego 
współpracy zawdzięczam 
wiele — od Z nych 


piosenek poprzez Skarb i 
Pierwszy start — uwypu- 
kla w pogodnej, typu ko- 
mediowego fabule pozy- 
tywne cechy człowieka 
pracy. Natomiast na przy- 
kładzie osoby majstra Cie- 
pielewskiego _ chcieliśmy 
ośmieszyć niewłaściwą po- 


zeyóły roli, w przerwie mtędzy .zdjęciami dokonywanymi na ulicach Warszawy, (Fot, W. Urbanowicz) 


stawę, będącą  dziedzic- 
twem minionego okresu, 
Naturalnie, nie jest to je- 
dyna sprawa, którą chcie- 
liśmy pokazać.  Pragnęli- 
śmy pokazać także urok 
stolicy, urok pracy i mło- 
dości a także równą war- 
tość pracy mężczyzny 1 
kobiety. Koncepcja arty- 
styczna tego typu filmu 
szła w kierunku rozwią- 
zań bardzo prostych, mia- 
ła za zadanie nasycić obraz 
atmosferą ciepła, humoru 
i piosenki, widokiem mło- 
dych i ładnych twarzy, 
perspektywą szerokich i 
jasnych przestrzeni, Będę 
wraz z całą ekipą szczę- 
Śliwy, jeżeli udało nam się 
to choć w części osiągnąć. 

— Dlaczego tak długo 
musieliśmy czekać na wej- 
ście Przygody na ekrany? 

— To już wina trudności 
związanych z debiutem fil- 
mu barwnego, a więc m. 
in. konieczności żli: 
wych i i 


Berlinie. Dopóki nie bę- 
dziemy mieć własnego - la- 
boratorium taśmy koloro- 
wej u siebie, realizacja til- 
mów barwnych będzie bar- 
dzo utrudniona i przewle- 
kła. 

— Czy więc następny 
pana film będzie... barw- 
ny? 

— Nie, będzie to film 
czarno - biały, adaptacja 
powieści Janusza Meissne- 
ra Niebieskie drogi. Będzie 
to film lotniczy typu przy- 
godowego. 

— Kiedy rozpoczną się 
zdjęcia? 

— Przypuszczam, że w 
lipcu — od plenerów. 

Rozmowę przeprowadził 
H.J. 


Y 


PRZYGODA NA MARIENSZ 


jawisko dotąd bez precedensu: 
| na ekrany kin wchodzi w sto- 
sunkowo krótkim odstępie cza- 
su — drugi komediowy film 
4 polski. Kilka miesięcy temu 
z oglądaliśmy Sprawę do  załat- 
wienia, teraz Przygodę na Mariensztacie. 
Nigdy za wielemdobrej komedii! Potrzebny 
nam jest śmiech i humor. Wszyscy to wiedzą. 
Ale twórcy jeszcze zbyt powoli odpowiada- 
ją na powszechne wołanie o komedię i sa- 
tyrę. 

Stąd też ten niezwykły „casus cinemato- 
graphiae" — zbieg dwóch filmów, jednego 
o charakterze satyrycznym i drugiego 
o charakterze bardziej lirycznym — spoty- 
ka się z uznaniem widzów. Inna sprawa, czy 
istotnie dyktowała go szybka, przemyślana 
odpowiedź na potrzeby dnia, na wzrastają- 
ce w naszym społeczeństwie żądanie mą- 
drej wesołości, lub też świadomość twór- 
! czej siły, jaka mieści się w optymistycznym 
śmiechu. Ten zbieg „spraw i „przygód" jest 
raczej przypadkiem, nie przewidzianym przez 
organizatorów polskiej produkcji filmowej, 
przypadkiem, który nie powinien przesłaniać 
faktu, że nasza komedia i satyra cierpią na 
niedowład. Dowodem tego jest nieprzełamany 
do końca opór „antykomediowy" widoczny 
w szerokich planach tematycznych zapo- 
wiadanej produkcji bieżącego roku. 


Mówmy jednak o konkretniejszej spra- 
wie — o filmie Przygoda na Mariensztacie. 

Krytycy lubią czasami nazywać utwór 
„bezpretensjonalnym" zwłaszcza wtedy, gdy 
niewiele można o nim powiedzieć. Przygo- 
da na Mariensztacie jest również bezpreten- 
sjonalna, ale w zupełnie innym znaczeniu 
— prosta, serdeczna, pogodna i tym właś- 
nie odmienna od wielu naszych filmów. 


Opowieść o Hance Ruczajównie, wiejskiej 
dziewczynie, która świadomie i uparcie zdo- 
bywa prawo do murarskiej kielni, to hi- 
storia jednej z wielu przedstawicielek no- 
wego pokolenia, spotykanych coraz częściej 
na budowach, w hutach i przędzalniach, 
A więc sprawa nowa, choć nie od dziś, ale 
już typowa. 

To nowe życie polskich kobiet jest opty- 
mistyczne, jednak nie ma w tym nic ko- 
mediowego. Przeciwnie, sprawa to raczej 
poważna. Chyba, że znajdzie się w takiej 
komedii, w której żart jest podbudowany 
życzliwym śmiechem, a śmiech — sympatycz- 
nym żartem. Taka jest w zasadzie kome- 
dia oparta na scenariuszu Ludwika Star- 
skiego, scenarzysty znanego nam ze Skar- 
bu i Pierwszego startu. Jest ona pogodna 
przez swoją treść i śmieszna przez saty- 
ryczne spojrzenie na sprawy  wygrzebane 
z lamusa starego sposobu myślenia. To do- 
brze, taka powinna być. Powinna budzić 
dwojaki śmiech widza: mądry Śmiech ra- 


dości wyzwolonego człowieka i zdrowy 
śmiech zwycięstwa nad starymi obciąże- 
niami. 


Ważne jest to, że Śmiech jej zbudowany 
jest prostymi środkami. Proste są postaci 
bohaterów, proste — sytuacje w jakich dzia- 
łają. Można by nawet mieć żal do autorów, 
że je już nazbyt uprościli, jak gdyby bali 
się zbyt ryzykownego skomplikowania. 

Gogol pisał, że oglądał życie „poprzez wi- 
doczny dla świata śmiech i przez niewidocz- 
ne, ukryte przed nim łzy”. I dlatego za- 
pewne pisał genialne utwory satyryczne. 

Spojrzenie na życie w Przygodzie na Ma- 
riensztacie jest jeszcze nieśmiałe i jedno- 
stronne. Nauczyliśmy się już żądać od sztu- 
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ki, by odzwierciedlała życie i była wyra- 
zem naszych pragnień, tych jawnych i tych 
skrytych, naszych radości i tęsknot. Przy- 
goda na Mariensztacie niewątpliwie w nie- 
dostatecznym stopniu te radości odsłania 
i niedostatecznie tęsknoty zaspokaja, ale 
wskazuje już właściwą do nich drogę. 
Komedia, która czerpie temat z życia, 
nie może obyć się bez słusznej i celnej sa- 
tyry. W Przygodzie znajdujemy sa- 
tyrę. Czasem jest to satyra peryfe- 
ryjna, dotykająca ludzkich śmieszno- 
stek — schematycznego przewodni- 
ka po Warszawie, wścibskiego plot- 
karza Dobrzyńca, tramwajowych 
kłopotów, ale jest i ta celna, tra- 
fiająca w węzłowe sprawy wyni- 
kające z konfliktów społecznych, 
na szczęście zanikających, ale znaj- 
dujących jeszcze schronienie w  świado- 
mości ludzkiej. Druga, obok Hanki Rucza- 
jówny, centralna postać —  Ciepielewski, 
majster nad majstrami, który, jak sam po- 
wiada „swój plan co to miał być na Syl- 
westra, który będzie, wykonał na tę Wiel- 
kanoc, która była" — to charakterystyczny 
przykład starych nawyków myślowych, 
sprzecznych z nową postawą życiową maj- 
stra. Konflikt nowego ze starym jest w sce- 
nariuszu filmu najsilniejszy w  Ciepielew- 
skim. Wystarczający, by wokół niego roz- 
budować całą fabułę. Niechęć majstra do 
kobiet na budowie to pozostałość już dziś 
śmieszna w naszym społeczeństwie, ale 
przecież jeszcze nie wykorzeniona. Ukaza- 
nie jej w komedii ośmiesza ją i pomaga 


zwalczyć. 
Przygoda na Marien- 
sztacie to komedia 


barwna. Nie tylko bar- 
wą taśmy, na ttórej 
została wykonana, ale 
także życiem naszej 
stolicy, barwnym jak 
małowane mury jej 
staromiejskich kamie- 
niczek. Dobrze, że Wat- 
szawa _ nienajmniejszą 
rolę odgrywa w fil- 
mie. Takiego „aktora 
może nam  pozazdro- 
ścić każda kinemato- 
grafia. 


Są jeszcze inni ak- 
torzy i warto o nich 
pomówić. Debiut ak- 
torski i filmowy Lidii 
Korsakówny w roli 
Hanki Ruczaj wypadł 
interesująco, lepiej niż 
można było się spo- 
dziewać, Była solistka 
„Mazowsza” niełatwe 
miała zadanie. Złóżmy 
więc na karb trud- 
ności drobne zresztą 
niedociągnięcia gry i 
przyznajmy, że stwo- 
rzyła postać zdobywa- 
jącą sympatię widza. 
Surowy krytyk mo- 
że postawić zarzuty. 
Zbyt lalkowata na tle 
smętnego, jesiennego 
krajobrazu wsi, to 
znów zbyt ckliwa na 
Mariensztackim  Ryn- 
ku, innym razem zbyt 
powściągliwa w wy- 
razie aktorskim. 


NATZ 


RECENZJE 


Tadeusz Szmidt to stary nasz znajomy. 
Pierwszy pozytywny bohater polskiego fil- 
mu Czarci Żleb. Nie miał dotychczas okazji 
dać się poznać w komedii. Nie jego to wina, 
jak i to, że postać Janka Szarlińskiego jest 
trochę przelakierowana, choć nie pozbawio- 
na ambicji ukazania go jako przodownika 
pracy, ale również jako człowieka mające- 
go wady i przywary. 

"Ta skłonność do lakiernictwa, brak 
dbałości o realizm szczegółu zaszko- 
dziły nie tylko Tadeuszowi Szmid- 
towi i Lidii Korsakównie. Odbiły się 
ujemnie na atmosferze niektórych 
sytuacji, abciążonych mieszczański- 
mi ciągotami. Choćby dla przykładu 
— otoczenie Ciepielewskiego, dom — 
lub zabawa na Mariensztacie, ra- 
czej oglądana niż przeżywana przez 
realizatorów. To głaszczące, powierzchowne 
spojrzenie mają twórcy filmu dla postaci ro- 
botników. Gdy tej skłonności nie zdoła prze- 
łamać indywidualność aktorska, postaci wy- 
dają się nilcłe, wiotkie i wyrazu, jak fo- 
tografia zbyt długo przetrzymywana w osła- 
biaczu. Na szczęście dla filmu — są w nim 
aktorskie indywidualności: Mikołajewski 
i Kondrat. R 

Doskonale, zę swadą i komediowym zacię- 
ciem zagrand rola „Pumpernikla" Ciepielew- 
skiego, majstra-tyrana — jeszcze raz przy- 
pomina, że w przedwcześnie zmarłym od- 
twórcy tej roli, Adamie Mikołajewskim, ki- 
nematografia nasza straciła doskonałego ak- 
tora. 

W. pewnym sensie rewelacją jest debiut 
filmowy doświadczonego aktora teatralnego 


————————radeusza Kondrata w 


roli Dobrzyńca. Po- 
stać ta w interpreta- 
cji artysty obdarzona 
jest szczególną siłą ko- 
mizmu, raz po raz wy- 
wołuje śmiech na wi- 
| downi. Hydraulik Do- 

| brzyniec w jego wyko- 
naniu, raz fujara — to 
znów zbyt zaradny, le- 
niwy albo wszędobyl- 
sko-wścibski — to po- 
stać jak gdyby wykro- 
Jona z najlepszych dzieł 
scenicznej literatury 
komediowej. Ale bez 
Kondrata rola ta była- 
by znacznie uboższa. a 
może nawet mało śmie- 
szna. 


| Zaletą scenariusza 
|jest to, że próbuje 
|ukazać pewne ogólne 
|sprawy przez działa- 
nie konkretnych ludzi. 
Nie zawsze to się 
udaje, ale są przecież 
szczęśliwe osiągnięcia. 
i Najczęściej schematy- 
cznie ukazywany pro- 
blem organizacji par- 
tyjnej znalazł w Przy- 
godzie trafne rozwią- 
zanie w osobie sekre- 
tarza podstawowej or- 
| ganizacji. _ partyjnej, 
| Tokarskiego, w wyko- 
naniu Stanisława Win- 
czawskiego. Nie jest to 
postać bez zwycza- 
jowych wad, ale chęt- 
nie by się uściskała 
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i jeszcze 
przed obie 
które nie 
swą gładk 
wspomnieć 
o tym pisi 
zagubić fa 
że Przyfo 
szym polit 
naturalnyc 
będzie ni 
prawie na 
skali kolo 
barwy też 
cone, a p 
niom. Nie 
Przygoda 
darzenie 
pierwszej, 
inne, na | 
kinematog 
„pierwszyc 
tym wyp: 
ze stereot 
tyków. 
Filmow: 
Buczkowsi 
cują ze 5 


"na złe, L 


człowiek ' 


jest nam 
gubienia. 
autorów 
i Francis 
Ji obaj ć 
w kome 
filmowyr 
to orzec 
Łatwo 7 
na niekc 
ło się 1 
wlekłej 
częj cec 
narracji 
dza w t 

Na u 
zyczne : 
nie  łąc 
ki z mi 

Dobry 
sza Sys 
Czy będ 
wać wi 
udało. , 
sząc ret 
wiają, ż 
film, Ft 


Z TACIE 


etarza za jego ludzkie uczucia, a 
e za dyskretne a przecież naresz- 
onywające ukazanie roli organiza- 
jnego na budowie. 


wyczerpać listę wszystkich wy 
filmu. Jest ich wielu. Niektórzy 
gwarantowani, inni początkujący 
niezbyt pewnie poruszający się 
ektywem. Śą też w filmie postacie, 
trafiają do przekonania — przez 
kość, naiwną szczebiotliwość, Dość 
ć o koleżankach Hanki. Długo by 
ać w recenzji. A można przy tym 
aloty ważniejsze. Na przykład ten, 
la na Mariensztacie jest pierw- 
im filmem fabularmym w barwach 
ch. Można tak ją nazwać, przesada 
lewielka. Rzeczywiście barwy są 
aturalne. Brak im może bogatszej 
orystycznych odcieni, podstawowe 
nie zawsze są dostatecznie nasy- 
rzy tym ulegają pewnym waha- 
: zmienia to w niczym faktu, że 
na kolorowo to bądź co bądź wy- 
w naszej kinematografii, Po tej 
na ogół udanej próbie nastąpią 
pewno lepsze. Od dłuższego czasu 
afia polska jeździ na wózku 
filmów w swoim rodzaju”, w 
dku nie powinno się to spotkać 
ypowym zarzutem ze strony kry- 


, spółkę autorską: L. Starski i L. 
ki znamy już dobrze. Często pra- 
bą i na. ogół nam to nie wychodzi 
eonard Buczkowski to z wyglądu 
poważny i bardzo spokojny. -Może 
bi zabawne filmy. Przygodzie za- 
odmówić nie można. Nie zawsze 
uzyskana najświeższym dowcipem, Lidia Korsakówna (Hanka) i Tadeusz Szmidt  (murarz' Szarliński). Nizej — Adam Mikołajewski jako majster 
jeż —_z ominięciem oklepanych do Ciepielewski. nieprzejednany wróg kobiet : Tadeusz Kondrat w roli hydraulika Dobrzyńca, „adiutanta" pana majstra 
chwytów filmowych. Przypomnij- 

lażby pogoń starego dozorcy-biu- 

a Hanką. Wszystkie elementy po- 
budowane środkami najprostszymi, 
kie znamy z własnej praktyki, gdy 

po mieście z ukochaną istotą co 

bimy ją w niewytłumaczony spo- 

każdą wystawą „Cepel 


iowość", sygnalizowana w scena- 
trafnie rozwiązana przez reżysera, 
ielu sytuacjam cechy naturalności, 
komedii współczesnej, takiej jaka 
dziś potrzebna, cecha nie do za- 
Poważna w tym zresżtą zasługa 
zdjęć — Seweryna Kruszyńskiego 
zka Fuchsa. Dużo problemów mie- 
o rozwiązania. Z reguły więcej ich 
il niż w każdym innym gatunku 
„ a dodajmy, że barwne zdjęcia 
również niełatwy do zgryzienia. 

gerować się malowniczością scen 
rzyść tempa i zwartości filmu, Da- 
> szczególnie odczuć w zbyt roz- 


stępnej części filmu, mającej ra- 
y kroniki filmowej niż fabularnej 
konsekwentnie wprowadzającej wi- 
ik albcji filmu. 


agę zasługuje opracowanie mu- 
llmu Czesława Aniołkiewicza, traf- 
|ce muzyczny folklor mazowiec- 
jskim charakterem narracji filmu. 


dopełnieniem są piosenki Tadeu- 
tyńskiego do słów L. Starskićgo. 
śpiewane? Spróbujcie ich nie śpie- 
jodząc z kina. Mnie się to nie 
yraneczkę" nucę nawet teraz pi- 
ję. Może to one głównie spra- 
tak łagodnie rysuje się w pamięci 
ry przecież nie jest bez wad. 
TADEUSZ KOŁACZKOWSKI 


W nie narodził się nagie. 
Poprzedziły go rozlicz- 
ne prace konstruktorów i na- 
ukowców, którzy na prze- 
strzeni wielu lat zajmowali si 
badaniami nad optyką, rzuto- 
waniem świetinych . obrazów, 
analizą | syntezą ruchu, wła- 
ściwościami odbioru wrażeń 
wzrokowych i zjawiskami fo- 
tografli. Długa i żmudna była 
to droga, nie zawsze znaczona 
sukcesami, nie zawsze uświa- 
damiana w pełni przez plo- 
nierskich odkrywców, którzy 
na ogół nie zdawali sobie 
sprawy z ostatecznego celu, 
Jakiemu będą służyć rezultaty 
Ich wysiłków. Niejednokrotnie 
krokiem naprzód były wyniki 
przypadkowych doświadczeń 
bądź konstrukcje rozlicznych 
przyrządów służących dla 
rozrywki, a nawet zwykłej 
szariatanerii. 
Każde Jednak 
Jest cenne. Toteż prace 
naukowe podejmowały czę. 
sto myśl wynalazrczą przy- 
godnych konstruktorów, a 
znów rezultaty badań stawały 
się w wielu wypadkach punk- 
tem wyjścia dla sztuczek i 
kuqlarstwa. Problem rejestra- 
cJi ruchu w szeregu obrazów 
i projekcji tych obrazów zo- 
ataje wreszcie rozwiązany cał- 
kowicie w końcu XIX wieku. 
Kino narodziło si 


odkrycie 


$ladami tych poszukiwań 
prowadzi nas książka dr 
Władysława Jewsiewickiego, 


historyka filmu | profesora 
PWSF *).. Poprzez dzieje roz- 
woju ludzkości, od najdawniej- 
szych czasów, prowadzi autor 
Interesującą rejestrację fak- 
tów świadczących o odwięcz: 
nej tęsknocie człowieka do 
utrwalania ruchu postaci w 
rysunku, rzeżbie itd. o we- 
wnętrznej potrzebie wypowia- 
dania się poprzez ciąg obra- 
xów lub widowisko - świetlne. 
Każdy miłośnik filmu z dużym 
zaciekawieniem zapozna się z 
tą sumienną kroniką prarodzi- 
<ów kina, a przy tym pojmie 


*) Władysław Jewsiewicki — 
PREHISTORIA FILMU. Okładkę 
projektował J.  Mroszczak. 
Wyd. Filmowa Agencja Wy- 
dawnicza. W-wa 1953. Str. 211 
+ 1 mlb. (128 ilustracji). Cena 
20 zł. 


6 = 
Jeleń o „czterech parach 
Obok: * taniec komiczny, 


w sposób przystępny, bo po- 
<cząwszy od prymitywnych 
przykładów, na czym polega 
istota kina jako zjawi- 
ska fizykalnego. 

Badając prehistorię kina 
(ej. okres poprzedzający roz- 
wiązanie konstrukcyjne _apa- 
ratu kinematograficznego 


Latarnia magiczna 
kiem kierunku wiat: 


łączona 


System projekcji z dwóch 
stawia kopiowanie sylwetek 


przez braci Lumitre w 1895 
r) — wyraźnie dostrzega się, 
Jak złożona jest struktura wi- 
dowiska kinowego, Jak na jego 
narodziny składały się odkry- 
cia natury fizycznej (optyka), 
chemicznej (fotografia), fizjo- 
logicznej (bezwładność wzro- 
ku), a także zapożyczanie ele- 
mentów ze sztuk płastycznych. 

Załetą książki jest to, że 
przez naqromadzenie i upo- 
rządkowanie faktów daje kro- 
nikę nie tylko procesów roz- 


Rewolwer fotograficzny Janssena z ok. r. 1874 


(Rysunek z 1685 r.) 


nóg”, rysowany na skale, sprzed kllku tysięcy lat p.n.e. 


Rysunek na wazie greckiej, połowa VI włeku p.n.e. 


wojowych zjawisk prowadzą- 
cych do wynalezienia kina — 
lecz że kształtuje jedynie słu- 
szny pogląd na powstanie kl- 
nematografu jako wypadko- 
wej wielu prac, prowadzonych 
przez licznych konstruktorów 
w różnych krajach, Jewsiewic- 
ki skrupulatnie odnotowuje tu 


ze  wskaźni- 


Paryżu w 


sy naukowej, a nawet demon- 
strowane na wystawach. 
Zarzut jaki można postawić 
autorowi, to niezbyt dokładne 
sprecyzowanie przedmiotu 
pracy. Nie można przecież 
terminu _ „prehistoria filmu" 
przyjmować zbyt dosłownie. 
Niekiedy ma on sens przeno- 


Przedstawienie fantasmagorii Robertsona w 
1708 r. 


(Rysunek współczesny) 


latarni magicznych. Rysunek reprodukowany obok przed- 
w świetle słonecznym na chlorosrebrnym papłerze (1730 7.) 


także udział w tych pracach 


badaczy | wynalazców sło- 
wiańskich: Polaków (Prószyń- 
ski, Brandel), Czechów (Pur- 


kynie) i plejady plonierów ro- 
syjskich (Bołdyriew, Jurkow- 
ski, Dlubiuk, Timczenko | in.). 
Nazwiska te były tendencyjnie 
pomijane milczeniem przez 
zachodnich burżuszyjnych hi 
storyków, choć cenne wyniki 
odkryć tych pionierów kina 
były w większości wypadków 
publikowane na łamach pra- 


śny, będąc tylko „literackim 
zwrotem. Dotyczy to np. choć- 
by analizy takich zjawisk, Jak 
ruch „miqawkowo* utrwalony 
na rysunkach  Jaskiniowych, 
starożytnych płaskorzeżbach | 
freskach itd. Nie Jest to oczy: 
wiście prehistoria filmu, lecz 
szukanie wspólnych  elemen- 
tów kina i innych sztuk w 
dziejach kultury materialnej. 
Te same elementy dynamicz- 


nego widzenia rzeczywistości: 


tkwią | w dziełach plastycz- 


nych okresów późniejszych, są 
przecież tematem i współcze- 
sneqo malarstwa i rzeźby, ml- 
mo iż równolegle istnieje ki- 
nematógraf. A _ Jeśli już nie 
jest to prehistoria filmu, a je- 
dynie poszukiwanie p e w- 
nych. jego elementów — to 
brak w książce nawiązania do 
tych pierwiastków, którym ki- 
no zawdzięcza to, że potrafi 
nie tyko pokazywać, 
ale | opowiadać, a 
więc po prostu nawiązania do 
narracji typu literackiego, 
Autor nie stwierdza także 
wyrażnie jakiego filmu 
pisze prehistorię. Zdaje zię, że 
niemego. Prehistoria kina 
dźwiękowego musiałaby bo- 
wiem objąć i inne fakty (np. 
komórka fotoelektryczna), 
barwnego — inne, a plastycz- 
nego jeszcze inne. Prehistoria 
np. kina panoramicznego nie 


mogłaby pominąć wpływu 
wielkich widowisk ludowych, 
cyrku itd. 


Przy tych minusach książki, 
przy — powiedziałbym — jej 
zawężonym | nieścistym poj- 
mowaniu prehistorii z ukło- 
nem w stronę przyczynkar- 
stwa zamiast dążenia do 
uogólnionego, syntetycznego 
widzenia filmu — praca ta 
poszerza zakres naszej wie- 
dzy o fllmie, podbudowuje 
znajomość historii kina o 
okres mało dotąd zbadany, a 
w naszym piśmiennictwie cał- 
kowicie prawie nie poruszany. 

Przy wertowaniu kartek tej 
niecodziennej bądź co bądź 
publikacji — naukowo-popular- 
nej — nasuwa się życzenie, 
by pomyślano o Jak najszyb- 
szym otwarciu w Polsce mu- 
zeum filmowego, w którym 
zrekonstruowane | oryginalne 
eksponaty dawałyby możność 
bezpośredniego zaznajamiania 
widzów z rozlicznego rodzaju 
stroboskopami, zootropami, ki- 
netoskopami, latarniami ma- 
gicznymi itp. ę 

Atrakcyjny materiał opisa- 
ny w książce  Jewsiewickieqo 
zachęca do zorganizowania ta- 
kich zbiorów, mających spore 
przecież walory poznawcze | 
dobrze propagujących techni- 
kę kinematografu. 

JERZY ZEN 


Wazyatkie zdjęcia z książki 
„Prehiatorta filmu" 


ldącu postać, zdjęta chronofotoyrafen sdareya (1687 r.) 
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PIĘĆ PO DWUNASTEJ 
„Pięć po dwunastej" — biograficzny kicz o Hitle- 


rze, wyprodukowany przez wytwórnię 


„Rapid-Film" 


w Monachium (amerykańska strefa okupacyjna) — 
był niedawno wyświetlany na specjalnym pokazie dla 
Adenauera. (O filmie tym piszemy szerzej na str. 4). 
Bońskiemu „kanclerzowi* towarzyszył Blank, zacho- 
dnio-niemiecki minister wojny, oraz kilku hitlerow- 


skich generałów. 


Wychodząca w demokratycznym sektorze Berlina 


gazeta „Neues Deutschlu 


FRRSA 


eeeatN FTĘTĘJU 


ADENAUER: Wie pan co, 


|" zamieściła w związku 
tym — poniższą karykaturę. 


z 


Hery Blank.. Ten film 


mi się nie podoba. Zakończenie jest właściwie nie- 


arzyjemne... 


TO NIE BYŁA 


Któż ma być specjalistą od 
spraw morskich, jak nie gdań- 
akl „Głos wybrzeża"? Nie 
dziwnego, że recenzja morskie- 
go filmu niemieckiego „Taje- 
mnica linii okrętowej", zamie- 
szczona w nerze 16 tego pi- 
sma — wygląda nieco inaczej, 
niż recenzja w pismach. stołe- 
cznych. Poza oceną tematu t 
wykonania dużą jej część zaj- 
muje krytyka tłumaczenia pol- 
skiego. ; 

Już sam tytuł budzi zastrze- 
żenia, Niemiecki tytuł „Anna 
Susanna" (nazwa statku) . za- 


rtąpiony 
micę akad ezae Ę 


sem każdy widz filmu tole, że 
nie chodzi tam o żadną ret 
larną linię, tylko o stary ża- 
glowiec uprawiający dorywczą 
żeglugę trampową. 

W zakończeniu filmu odby- 
wa się w Hamburgu rozprawa 
sądowa dla ustalenia kto jest 
winien zatonięcia statku. We- 
dług. opracpwania polskiego 
rozprawa tą odbywa się przed 
Urzędem Morskim. Tymcza- 
sem Urząd Morski, tak samo 


ŻADNA LINIA 


jak w Police, to władza admi- 
nistracyjna, a podobne roż- 
prawy odbywają się przed Izbą 
Morską. ż 

Przewiżający się przez film 
wyraz niemiecki „Steuermann* 
— wbrew temu, co podaje no- 
wy słownik Kaliny — w no- 
woczęsnym  słownictwia. mor: 
skim nie oznacza sternika, lecz 
ofigera nawigacyjnego (sztur- 
mana). 

1 tak dalej. 

Publiczna dyskusja, która 
odbyła się przed rokiem w 
sprawie tłumaczeń fiumawych, 
przyczyniła się do znacznego 
podniesienia poziomu opraco- 
wań filmów. zagranicznych. 
Warto jednak pamiętać, że pol- 
szczyzna opracowania musi od- 
powładać nie tylko gramatyce 
1 składni, ale wynikać musi z 
doskonałej znajomości przed- 
mtotu i słownictwa fachowego. 


Opracowując film o specjal- 
nej. tematyce nie należy się 
lękać fachowej konsultacji. 
Oszczędzi to krytyk i nie bę- 
Qrie dezorientować widza. (3) 


przepadła jak kamień w 
wodzie. I dopiero po 'wie- 
lu, wielu miesiącach wy- 
szło na jaw, co się z nią 
stało. - 


firmę 

liam Miller and Coz Lon- 
dynu pod adresem postę- 
powej organizacji „Arts, 
Sciences and _ Professions 
Council" (ASP) — zawie- 
rała kopię filmu o świa- 
towym Festiwalu Młodzie- 
ży w_ Berlinie. 


Po długich  poszukiwa- 
niach Allan Frankel, radca 
prawny ASP stwierdził, że 
przesyłka została zatrzyma- 
na przez urząd pocztowy 
w Waszyngtonie. 

Adwokat zażądał zwrotu 

łki i 


towy w Waszyngtonie pi- 
sał: 

„Przesyłka została za- 
trzymana, ponieważ okaza- 
ło się, że zawiera ona ko- 
pię filmu „Festiwal w Ber- 
linie", historię trzeciego 
"wszechświatowego festiwa- 
lu młodzieży i studentów, 
którego tematem jest wal- 
ka o pokój..." 

A więc nie bombę 'ato- 
mową, nie maszynę pie- 
kielną, lecz film nawołu- 
jący do pokoju. Wystarczy- 
ło to dla waszyngtońskich 
władz pocztowych, by za- 
trzymać yłkę „jako 
„materiał"? którego rozpo- 
wszechnianie jest zabronio- 
ne przez prawo". 


Oczywiście przez pra- 
wo „demokracji"  amery- 
kańskiej, 


Cenne wyjaśnienie! (gr) 


Czerwone pigułki 


Jak donosi nowojorski „Dai. 
ly Worker* — w Hollywood 


'a! jest 
„rewelacja” filmowa, 
— jak to zawsze w 
kich wypadkach twierdzi ztu- 
gębna reklama — — prze. 
stko, co do 
hczas w tej fabryce ztu- 
ane me NY: 
produkowa: 
dzieła" brzmi 
lisami". 

Otóż twórcy filmu _ dostali 
się za kulisy problemu jeń- 
ców koreańskich | naqie od. 
kryli, dlaczego to 
cy odmi 
ju | nie chcą 
ści*_ (oczywiście 
wej"). 

Zaqadnienie było _niezrozu- 
miałe dia tych, nie mo- 
qGą sobie wyobrazić życia bez 
qumy do żucia, coca-<oli, 
gangsterów | comiczów. Lecz 
teraz już sprawa jest dla 


obudz: 
lec nia chce wracać do 
Wprawdzie jeden z jeń- 
odmówił 


mówił coś o bezrobociu | _ng- 


dzy, lecz — oczywiścia — 


to jajaczenia z: lu 
ŚSzerwanych pięuiekce "(ero 


Portret historyczny na ekranie 


Wyświetlany obechie w 
Polsce film „Defy* pt. 
Niezwyciężeni |" zapoznaje 
naszych widzów z dwiema 
wybitnymi postaciami nie- 
mieckiego ruchu robotni- 
czego: Augustem  Beblem 
i Wilhelmem  Liebknech- 
tem. Film stara się dać 
wierne portrety obu przy- 
wódców partii socjaldemo- 
kratycznej — zarówno pod 
względem zewnętrznym, 
jak i duchowym. Niełatwe 
zadanie stanęło przy tym 
przed  charakteryzatorami 


„Defy", którzy musieli na 


udało, możemy ocenić po- 
równując dwa powyższe 
zdjęcia, z których lewe jest 
autentyczną fotografią Wil- 


który odtworzył rolę Lieb- 
knechta w filmie Niezwy- 
ciężeni. (zp) 


„Berlinale” pod znakiem zapytania 


Jak wiadomo, _ zachodnio- 
niemiecka produkcja filmowa 
nie stworzyła po wojnie żad- 
nych wartościowych fiimów l 
jej pozycja na terenie mię- 
dzynarodowym jest notowana 
bardzo nisko. Zwróceniu uwa- 
Gl opinii światowej na film 
zachodnio-niemiecki miały m. 
in. służyć międzynarodowe 
festiwale filmowe, organizowa- 

co roku w zachodnim Ber- 
linie. Na wzór festiwalów we- 


chodniej. 
wszechni 


Stwierdzóno _po- 
że festiwale bet 
lińskie nie mogą równać 
z (ymi lmprezami 
Cannes i Wenecji, ich prowo- 
poł zez W charakter 
wiem ja 
kich widoczny. g; eZ 
Ostatnio „Berlinaie” spotkał 
nowy cios: wydział finansowy 


senatu zachodnio-beriińskiego 
obciąt wydatki na tę Imprezę 


im o 30 procent. Doprowadziło to 


dość 


kiem filmowej 


Twórca filmu  Fanfan 
Tulipan — Christian Jaque 
po wielkim sukcesie, któ- 
ry osiągnął tym obrazem, 
pełnym głębokiego saty- 
rycznego sensu, szukał no- 
wego pasjonującego tema- 
tu. I znalazł taki temat w 
historii ludowego bohate- 
ra holenderskiego z poło- 

IV wieku i 


Tilla dra VI, nałożnica własne- 


kapitału w film o boha- 
terze 


ludowym. 
Zawiedziony twórca fil- 
mu Fanfan Tulipan zwró- 
cił się więc do sztampowej 
tematyki A la Hollywood 
t nakręcił mowy film o 
Lukrecji Borgii. Film padł, 


A 


do kryzysu w kierownictwie 
„Berlinale”, które oświadczy: 
lo, że bez odpowiednich fun. 
duszów na opłacenie propa- 
gandy cała impreza nie ma 
sensu. 

Tegoroczne 
nęło więc pod dużym zna- 
kiem zapytania. (zp) 


publiczność i krytycy oce- 
nili go negatywnie. Reali- 
zator miał zresztą ręce 
skrępowane _ zrozumiałymi 
względami. Film mówiący 
historyczną prawdę o zy- 
ciu Borgiów mógiby ura- 
zić.. kardynała  Spellnia- 
na. Tak więc Lukrecja — 
ta córka papieża Aleksan- 


go ojca i kochanka włas- 
nego brata, kardynała Ce- 


zarego Borgii — została 
w filmie zupełnie odcięta 
lowiska 


: i 
OLAILGRAW 


„Beriinaie* sta. ' 


* MALIJI8O ZSYN *%* MALAJIGO ZSYN 


+ MALIJIGO ZSYN 
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Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO. POLSCE 


Kino „Przodownik” (7) 


Cierpienia publiczności z 
Przedborza (wol. kieleckie) 
rozpoczynają się już w czasie 
kroniki, Podczas jej wyświe- 
tania bez przerwy na salę 
wpuszcza się spóźnialskich. 

— Później — piszą czytelnicy 
z Przedborza — „występują” 
miejscowi chuligani, którzy u- 
ganiają się między krzesłami, 
nawołują, rzucają ordynarne 
wyzwiska. Personel kina głu- 
chy jest na te wybryki, a kłe- 
rownik po sprzedaniu biletów 
beztrosko odchodzi do domu. 

Dodajmy do tego, że sala 
projekcyjna nie ma wentyla- 
cji, a aparatura filmowa jest 
stara i zniszczona. Nie wesołe, 
prawda? A może OZK Kielce 
przywoła do porządku pracotw- 
ników kina „Przodownik, a 
także postara się naprawić a- 
parat projekcyjny? 


Sprawy szczecińskie 


Oddajmy głos czytelnikowi 
J. KOBIELSKIEMU ze Szcze- 
Gina: 

— Bilety do kin naszego 
miasta dostają tylko ci, któ- 
rzy uznają prawo pięści. Chu- 
ligani rozbijają szu ko- 


ma mowy o wydostaniu się z 
tłoku. Są tylko dwie możliwo- 
4ci: albo przeczołgać się na 
'worakach, gubiąc po drodze 
juty ( guziki, albo być poda- 
wanym systemem taśmowym 


nad głowami rozszalałej pu- 
bliczności. 

Jeszcze dwie sprawy: miesz- 
»ańcy Szczecina proszą, aby 
nareszcie uregulować sprawę 
sprzedaży biletów ulgowych | 
sprowadzić następujące filmy: 
Zapora, Wielki obywatel, Ka- 
waler Złotej Gwłazdy, Jasna 
droga, Jednodniowi miltone- 


rzy. 


Sprawa jest pilna 


„Ani razu nie przyjechało do 
nas jeszcze kino objazdowe. 
Wielu mieszkańców naszej wsi 
nigdy nie widziało filmu" — 
oto co pisze T. BYCZYŃSKA 
że Starych Bud (bow. Gro- 
dzisk Mazowiecki). 

Spodziewamy się, że Okrę- 
gowy Zarząd Kin w Warsza- 
wie weźmie pod uwagę list 
naszej czytelniczki i zorgani- 
zuje wyjazdy kina objazdowe- 
go do Starych Bud. 


OZK w Olsztynie 
wyjaśnia: 

w odpowiedzi na noiatkę pt, 
„Kronika to okno na świat" 
(„Film* nr 48/262) wyjaśniamy, 
iż PKF Nr 42/53 nie była wy- 
świetlana nie z winy kinoope- 
ratora, lecz z winy dyrekcji 
CWF w Warszawie, która nie 
dostarczyła w terminie kopii 
wyżej wymienionej Kroniki. 
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JPRAN4 ZAŁATWIENIA 


Obywatelu Redaktorze! 

//przy czytaniu mego listu radzę 

J Wam założyć opaskę pod brodę 
i dobrze zęby ścisnąć, gdyż będziecie 
zgrzytać. Mnie to już nieraz zdarzyło 
się w naszym kinie wiejskim! 

A więc najpierw pytanie. Czy to 
prawda, że istnieją filmy radzieckie 
i radzieckie komedie? Czy wy nie 
żartujecie w „Filmie?* My: już 3 lata 
mamy kino, ale zaledwie parę filmów 
radzieckich widzie- 
liśmy. Raż, o mały 
figiel, nie zobaczy- 
liśmy filmu „Anto- 
ni Iwanowicz gnie- 
wa się". Cóż, kiedy 
zdążył przyjść tylko 
afisz. 

Był jeden  festi- 
wal — czekaliśmy, 
może dadzą. Przyszedł drugi i trzeci — 
a nas karmią ponurymi filmami, jak: 
„Nasz chleb powszedni”. Ludzie wy- 
chodzili podczas seansu. A tyle do- 
brych filmów radzieckich przepada, 
nie mówiąc już o polskich. Wy z cen- 
trali myślicie, że chłopu wystarczy 
pokazać pocułowatą dziewczynę jak 
doi krowę, lub parobczaka na koniu, 
zagrać melodię na  skoczną nutę 
i wszystko w porządku. Przecież tu 
są różni ludzie, o razmaitej inteligencji. 


Jeżeli jest kino (do Warszawy ma- 
my 54 kilometry), to dajcie ładne 
filmy. Nie pokazujcie nam na prży- 
kład „Obrońcy życia”, to nie na tu- 
tejszy teren. 

To jeszcze nie wszystko. Jak zwy- 
kle — taśma porwana, * aparatura 
okropna, filmy ogląda się jak nieme. 
I bieda z napisami, bo gdy na białym 
tle zjawia się napis, to „kita" z czy- 
taniem. Sam diabeł tego nie odczyta. 
Czy nie można wreszcie zrobić tak, 
jak to nieraz wspomniane było w 
„Filmie", żeby napisy daiwuc z czar- 
ną obwódka?. 

Teraz o seansach. Dobrze by było, 
gdyby zmieniano u nas filmy dwa 
razy w tygodniu. Na przykład: przy- 
syłać dwa filmy, jeden wyświetlać w 
sobotę i niedzielę, a drugi we wtorek 
i środę, Nikt by na' tym nie stracił, 
a widzowie zobaczyliby więcej fil- 
mów. Przecież i tak 
nieraz przychodzą dwa 
filmy, a wyświetlać 
można tylko jeden. Pro- 
simy także o wyświetla- 
nie filmów w każde 
święto, bo jak już za- 
znaczyłam, jest to jedy- 
na nasza kulturalna roz- 
rywka. 


A teraz żale do władz 
miejscowych: nasze ki- 
no mieści się w remi- 
zie strażackiej. Myślicie, 
że remiza to dobra 
rzecz? — Ujdzie w le- 
cie. W zimie ludżie od- 
mrażają tam rozmaite 
części ciała. Do kina 
przychodzą z. kocami. 


tragedii 
wionej 


bluje rolę 


obu artyst 


"Ja mam dziecinną pierzynkę, 


SPROSTOWANIE 


na scenie Teatru. Pol- 
skiego. W n-rze 2 (267) „Filmu” 
zamieszczone było zdjęci) Le- 
cha Madalińskiego, który du- 
Horsztyńskiego. 
Pod fotografią — wskutek za- 
miany zdjęć — podpisane by- 
ło_nazwisko Adwentowicz: 

ża ię omyłkę przepraszamy 


więc 
chyba ją będę brała. Szyby powybi- 
jane już od wiosny. Pieca nie ma, 
zresztą skądby się węgiel brało? Ła- 
wek parę zbitych z desek, ale to jesz- 
cze pół biedy. 

A wejdźcie tam po zabawie stra- 
żackiej! Spróbujcie raczej wejść. Ow- 
szem, można — ale na szczudłach. 


Tak było po ostatniej zabawie. We- 
szliśmy i 


oniemieliśmy, Po kolana 
najprzeróżniejszego 
brudu.  Potłuczone 
butelki, szklanki, 
kawałki chleba, wę- 
dliny, papiert i 
połamane gałęzie 
świerku, i błoto, 
błoto! Wymietliśmy 
te brudy z widow- 
ni na dwór, ale ze 
sceny już nie zdążyliśmy, bo każdy mu- 
siał iść do swojej pracy. 

A potrafią zrobić ci szanowni stra- 
żacy jeszcze i w ten sposób, że w 
ogóle nie dają wyświetlać filmu, gdy 
urządzają swoje zabawy. A przecież 
my chcemy oglądać filmy, a nie chu- 
ligaństwo. W zeszłym roku było na- 
wet tak, że wydzierżawiono remizę 
na zboże i filmy przez jakiś czas nie 
byłu w ogóle wyświetlane. Znalazły 
dopiero przytułek w miejscowej szko- 
le. Kierowniczka też krzywo na to 
patrzyła. W końcu kazała pousuwać 
wszystkie krzesła, bo się niszczą. Lu- 
dzie wówczas, jak nie przynieśli ze 
sobą' jakichkolwiek stołków, siadali 
na ziemi. 

Myślicie, że obmawiam, że strażak 
to obrońca, bohater. Nasza straż jest 
pierwsza, ale do butelki. Do pożaru 
to, jak pamiętam, do żadnego nie zdą- 
żyli. Komendan: to właściciel pie- 
karni, poprzedni komendiuńt to znów 
właśricini. młyna. Takie wybitne jed- 
nostki! 

Jest sala odpowiednia w szkole. 
Tam naprawdę można było urządzić 
kino, nawet dzieci pomogłyby, ale cóż, 
nauczycielka żyje w niezgodzie z kie- 
rowniczką kina. 

Jak uważacie, co radzicie, żeby kino 
u nas było naprawdę przyjemnym 
i kulturalnym miejscem spędzenia wol- 
nego czasu? 

Mamy nadzieję, że 
nam pomożecie w tym 
wszystkim, o co Was 
prosimy. Piszę tylko 
prawdę. Zresztą będę 
starała się nieraz dać 
Wam o nas wiadomość. 
Prosimy o pomoc! 


*k 
z _ najwspanialszych 
Karola Adwentowicza Drukujemy powyższy 
rola_Horsztyńskiego w p Św 
Słowackiego. wysta. | list naszej czytelniczki 


ze Świercza (nazwisko 
znane redakcji) i odpis 
tego listu przesyłamy do 
Centralnego _ Zarządu 
Kin. Jesteśmy  przeko- 
nani, że pomoc nadej- 
dzie. Red. 


Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


© liglach kinomacha! 


Działo się to w Sosnowcu w 
kinie „Momus* dnia 17 stycz- 
nia 1954 r. na drugim seansie 
ttilmu Młoda Gwórdia. 

Dziwne wrażenia przeżywała 
publiczność śledząca z zapa: 
tym tchem losy młodzieży ra- 
dzieckiej. Bo oto SS-owcy zaa- 
resztowali Lubow Szewcową i 
zdawać by się mogło, że nie 
ma dla niej ratunku, a po 
chwili zdumiony widz ogląda 
na ekranie występ tej samej 
Luby 4 rozbawionych oticerów 
hitlerowskich. 

Więc jakże to było? Zupeł- 
nie proste: „figlarnemu" o- 
peratorowi pomyliły się akty 
filmu, Najpierw pokazał po- 
czątek, potem koniec, a na za- 
kończenie — środkową część 
filmu, 


Figlów dopuszcza się rów- 
nież w kinie „Momus” adap- 
ter, który odzywa się rzadko, 
najwyżej przez kilka ani w 
miesiącu, a częściej milczy. 
mimo że bywalcy „Momusa* 
posłuchaliby chętnie muzyki 
czekając na rozpoczęcia filmu. 

„Czyja to wina? — pyta ob. 
A, RACZKOWSKI z Sosnowca 
w imienlu mieszkańców tego 
miasta. — Kogo prosić o u- 
trzymanie porządku?" 

Oczywiście — kinomechanika 
1 kierownika kina. 


Prośbę trzeba rozpatrzyć 


Ad 


Chcemy mieć nareszcie 
stałe kino tym bardziej, że 


mamy ku temu warunki — pi- 


woj. 
wej ws znajduje: się lokal, 
który po niewielkim remoncie 
będzie się doskonale nadawał 
na salę projekcyśną. 

A ob. JAKUSZYK ANTONI 
chętnie zajmie się pracą w 
kinie, ponieważ praktykowm. 
już w tym zawodzie, 


— KRÓTKIE — 


xtóra obiecała w miarę moż! 
liwości załatwić Waszą prośbę. 
© STAŁA CZYTELNICZKA 


należy przesyłać 
pocztowym na 
Adres; „Filmowa, Agencja Wy. 
dawnicza* — Administracja, 
A SEGA 
podając na_ odwrocie 
zu na co pieniądze zo- 
stały przeznaczone. 

WACŁAW POMORSKI z 
Wrocławia. — _ Nadesłahego 
przez Pana materiału,  doty- 
czącego kinematografii japoń- 
skiej nie wykorzystamy, gdyż 
tematy te omawiane były fuż 
parokrotnie w naszym piśmie. 


PAMIĄTKA 
Z CELULOZY 


w ” 
ama i. ak 1-2 2 


POSTAĆ MAŁEJ BROŃCI, KTÓRA NA KARTACH POWIEŚCI WYSTĘPU- 
JE W NIEWIELKIM EPIZODZIE, ZOSTAŁA W FILMIE ROZBUDOWANA 
I DALSZE LOSY MAŁEJ PRZYJACIÓŁKI SZCZĘSNEGO ZOBACZYMY 
W DRUGIEJ CZĘŚCI EKRANOWEJ WERSJI „PAMIĄTKI Z CELULO- 
ZY” NOSZĄCEJ TYMCZASOWY TYTUŁ „POD FRYGIJSKĄ GWIAZDĄ” 


Fot. Mieczysław Jahoda 
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© przygotowuje 
czechosłowacki film rysunkowy 
na rok bieżący 


Na czoło realizowanych obecnie 
rysunkowych czechosłowa- 
cklch wysuwa się adaptacja bajki 

tu mieś ek 


Hofman. 

Plan tematyczny na rok bieżący 
be jmuje następujące pozycje: 

(rzy złote włosy dziadka Wszech- 
wieda*” — wg klasycznej bajki K. 
Erbena. 

zBługi, Szeroki i Bystrooki* — wą 
klasycznej bajki K. 

„0 trzech literach" -—— adaptacja 
nawell Juliusza Fuczika przeznaczona 
dla młodzieży. 

„Księżniczka Pampeliszka* — wą 
baśni scenicznej J. Krapila. 

„Dwaj królowie” — adaptacja 
dwóch wierszy J. Siadka. 

„Lisek Bystrouszek* — wą opery 
1. Janaczka. 

„Bracia Lu" — adaptacja 
baśni chińskiej. 

„Ballada o dzwonnicy" — wą 

klego utworu Vitezsi rz- 
vala. Temat: sprawa pokoju. 

„Maryśka Maqdonova" —  adapta- 
cja baśni Plotra Bezruczego. 

Cztery ostatnie filmy. przygotowuje 
do realizacji popularny twórca kre- 
skówek Edward Hofman. 

Większość wymienionych pozycji 
stanowią filmy średnio i długometra- 
towa. 


starej 


O cyrku 
tym razem fabularnie 


Cyrk radziecki stanie się zno- 
wu tematem filmu, tym razem 
jednak nie dokumentalnego (jak 
Arena śmiałych czy Na arenie), 
ale fabularnego. Będzie to film 
Obalony władca wg scenariusza 


dążeniu do mistrzostwa i o umi- 
łowaniu swego trudnego, a nie- 
rzadko niebezpiecznego zawodu. 


6 Fernandelów 
w jednym filmie 


Popularny komik francuski 
Fernandel odtworzył niedawno 
swą 110 rolę filmową. Liczba ta 
włkrótce znacznie wzrośnie dzię- 
ki filmowi pt. Owca o pięciu no- 
gach, w Wtórym Fernandel od- 
twarza aż 6 ról jednocześnie: oj- 
ca i jego 5 synów, którzy są pię- 
cioraczkami i społykają się z oj- 
cem na uroczystości 40 
swych urodzin. 

Przyznajmy, że takiej dawki 
Fernamdelów jeszcze nie było! 


rocznicy 


„Zwiadowcy* — nowy film koreański 


Na ekranach Koreańskiej 


Republiki Ludowo - Demokratycznej 


niesłabnącym powodzeniem cieszy się wyprodukowany w roku 
ubiegłym przez Państwową Wytwórnię Fiknową fabularny film 
ZWIADOWCY. Film ten został zrealizowany przez młodego reży- 
sera Ten Don Mina na podstawie scenariusza Han San Una. Tre- 
ścią jego są bohaterskie czyny zwiadowców Koreańskiej Armii 
Ludowej, którzy w czasie wojny działali na tyłach wojsk impe- 
rialistycznych agresorów. Bohater filmu, zastępca naczelnika wy- 
wiadu Armii Ludowej — Li Hak Czer otrzymuje odpowiedzialne 


zadanie ustalenia dyslokacji 


nowoprzybyłych wojsk amerykań- 


skich i wybadania ich planów. Przebrany w mundur oficera 
wojsk południowo-koreańskich przedostaje się wraz z plutonem 


zwiadowców przez linię 
urządzają zasadzkę, 


biorą do niewoli 


frontu. Na tyłach wroga zwiadowcy 


oficera _ amerykańskiego, 


który przybył ma inspekcję danego odcinka frontu. Żołnierze ko- 
reańscy są świadkami zbrodni popełnianych przez interwentów 
na ludności cywilnej. Po wielu dramatycznych przygodach zwia- 
dowcy wypełniają bojowe zadanie i wracają do swych oddziałów. 
Rolę Li Hak Czera odtwarza utalentowany aktor — Pak Har, 
którego widzieliśmy 'w filmie koreańskim „Chłopcy na pozycji” 


„Pieśń o człowieku” 


— taki tytuł nosi nowy fabu- 
larny film bułgarski, który nie- 
dawno ukazał się na ekranach. 
Opowiada on o życiu i walce 
Mikołaja Wapcarowa, jednego z 
największych bułgarskich poe- 
tów-rewolucjonistów, _ bojowni- 
ka przeciwko rządom monar- 
chil i faszyzmu. Wapcarow wal- 


między narodami Bułgarii i Zwią- 
zku. Radzieckiego. Za swe zasłu- 


Pieśń o człowieku zrealizował 
na podstawie scenariusza Christo 
Ganiewa reżyser Borysław Sza- 
ralijew. Rolę Wapcarowa odtwo- 
rzył młody aktor Dinko Diniew. 

Film Pieśń o człowieku spot- 
kał się z przychylną oceną kryty- 
ki bułgarskiej. 


Tredna sytuacja 


k ografii krazylljskiej 

Przed kilku tygodniami odbył 
się w Sao Paulo ogólnokrajowy 
kongres pracowników  brazylij- 
skiej kinematografii z udziałem 
160 delegatów reprezentujących 
wszystkie działy kinematografii. 

Głównym tematem obrad była 
trudna sytuacja kinematografii 
brazylijskiej, jaka wytworzyła się 
wskutek zalewu ekranów przez 
filmy zagraniczne, a zwłaszcza 
hollywoodzkie. W wielu wystą- 
pieniach podkreślano, że nad- 
mierny import filmów z USA, 
stanowiących 80 procent reper: 
tuaru kinowego, uniemożliwia 
rozszerzenie produkcji krajowej. 

Kongres w uchwałach swych 
domaga się jak najszybszego 
ograniczenia importu filmów za- 
granicznych. 


Marcel Carne 
realizuje film © kokserach 
Wybitny reżyser francuski 

Marcel  Carnć przystąpił do 
pracy nad filmem z życia fran- 
cuskich bokserów. Wiele scen 
fibmu zostało zrealizowanych w 
bokserskich ośrodkach szkole- 
niowych w Paryżu oraz na rin- 
gu. Jedną z głównych ról — za- 
służonego trenera — gra Jean 
Gabin. y 


Moskiewska komedia 
„mieszkaniowa” 
Dwóch  satyryków moskiew- 
skich, dobrze znanych z łamów 
„Krokodyla*, W,  Dychawiczny 
i M. Słobodski, napisało scena- 
riusz wesołej komedii, której 
tytuł Gdzie jest ta ulica, gdzie 
jest ten dom? jest jednocześnie 
tytułem popularnej piosenki 
bulwarowej. Bohaterem kome- 
dii jest szofer Bieriozkin, który 
jest zdania, że jego dawne za- 
sługi zapewnić mu winny spo- 
kój i szacunek na całe życie. 
Sąsiedzi nie dają jednak boha- 
terowi spokoju, wytykając mu 
ustawicznie jego wygodnictwo. 
Zakochany  Bieriozkin ma się 
właśnie żenić; bojąc się jednak, 
by sąsiedzi nie otworzyli przed- 
wcześnie oczu jego młodej żo- 
nie, postanawia zmienić miesz- 
kanie. Następuje pogoń za mie- 
szkaniem, dająca autorom moż- 
ność pokazania dzisiejszej Mo- 
skwy, i tu okazuje się, że ewen- 
tualnymi nowymi sąsiadami 
byliby ludzie, którzy swą pra- 
cowitością i osiągnięciami prze- 
słanialiby zupełnie Bieriozkina. 

znalazł wreszcie ludzi do 
siebie podobnych — okazało 
się, że są oni i dla niego nie- 
sympatyczni. 


Zgon 
Borysa Gorbatowa 

Radziecka literatura poniosła 
bolesną stratę. Zmarł jeden z 
najwybitniejszych współczesnych 
pisarzy radzieckich, laureat Na- 
grody Stalinowskiej — 
Gorbatow. 


Borys 


Nazwisko zmarłego pisarza do- 
brze jest znane również miłośni- 
kom filmu. Borys Gorbatow był 
autorem scenariuszy filmów Oj- 
cowie i dzieci, Dusze nieujarz- 
mione i Donięccy górnicy. Za 
ten ostatni otrzymał w r. 1952 
Nagrodę Stalinowską. 


Delegat postępowych filmowców 
Japońskich w Pradze 


Niedawno przebywał w Pradze 
członek parlamentu japońskiego 
i członek prezydium japońskiego 


argi 
„Hokussi. Z organizacją tą na- 
wiązuje obecnie łączność kinema- 
tografia czechosłowacka. 

Haruo Okada przywiózł ze 'so- 
bą znane postępowe filmy ja- 
pońskie Kobieta-górnik i Strefa 
próżni, które zademonstrował 
na specjalnych pokazach, i za- 
poznał się z czechosłowacką pro- 
dukcją filmową. 


Nowa wersja filmowa 
„Małki”* Gorkiego 


W niedalekich już planach wy- 
twómi „Mosfilm* znajduje się 
adaptacja najgłośniejszego bo- 
daj z arcydzieł Maksyma Gor- 
kiego „Matka". Jak wiadomo, w 
r. 1926 za czasów filmu nieme- 
go podjął ten temat początkują- 
cy wówczas reżyser Wsiewołod 
Pudowkin. Film przyniósł mu 
światową sławę, a młodej kine- 
matografii radzieckiej — zasłu- 
żone uznanie. Odpowiedzialne za- 
danie adaptacji będzie dziś oczy- 
wiście wypełnione innymi środ- 
kami niż za czasów-filmu nie- 
mego. 


Wystawa 
filmowych kukiełek 
w leni „Teatrze Muzyki* 

otwarta została wystawa kukie- 
łek z powojennych filmów Her- 
"minii Tyrlovej i Karola Zemana 
oraz materiałów dokumentacyj- 
nych związanych z produkcją 
tychże filmów. 

Wystawa cieszy się zeza 
powodzeniem zarówno 
najmłodszych, jak i PRÓW R 
łośników filmów kukiełkowych. 


OKE" TPEBYERU 


Łatka 


Z PŁAKOWIC 


DRUGA KATEGORIA 


44 n-rze naszego pisma ukazała się 

notatka, opracowana na podstawie li- 

stu czytelnika M. Gubernata, pt, „Sie- 
dem pytań czyli głos z Boguchwały”. Czytel- 
nik nasz pytał dlaczego kino w Boguchwale 
nie dostaje nigdy programów. Okręgowy Za- 
rząd Kin w Rzeszowie nadesłał wyjaśnienie, 
w którym m. in. czytamy: „Kino w Bogu- 
chwale nie otrzymuje programów, ponieważ 
jest kinem II kategorii..." 


© le pracuje kierowniczka naszego kina — pisze 
A. WRÓBLEWSKI z Płakowie (woj. wrocławskie). 
— Mimo wielu. upomnień stałe się spóźnia, rozdaje 
lepsze bilety znajomym, nieuprzejmie odnosi .się 
do widzów. Krzesła na sali projekcyjnej są brudne 
i połamane; bufet nieczynny, nigay nie można do- 
stać programów. 

Sądzimy, że ta „łatka" może zmienić styl pra- 
cy kina w Piakowioach. 

Poczekajmy | na razie nie płaczmy. 
Jest Boguchwała, a w Boguchwale 
Jest małe kino z maleńkim „ale", 
Ma ustaloną bowiem opinię, 
Że brak programów stale w tym kinie. 
A więc pytamy o nie w Rzeszowie, 
Co OZK nam na to powie? 
A oni prosto: — Nie będzie wcale 
Programów w kinie w tej Boguchwale. 
1 dalej rąbią bez alegorii, 
Bo kino drugiej jest kategorii, 
Mamy podstawy, mamy wytyczne, 
By wam odmówić kategorycznie! 
Jak usłyszano to w. Boguchwale, 
To zaraz nowe skargi i żale. 
Wynikły z tego dysputy długie — 
Czy my jesteśmy też klasy drugiej?! 
Oraz do której klasy się liczy 
Ten, co wytyczne takie wytyczył? 


J. M. 


ORNETA ZAPYTUJE: 


© 1) Czemu na niedzielnych porankach wyświe- 
tla się w nas te same filmy co wieczorem? 

2) Dlaczego nigdy nie sprzedaje się programów? 

3) Dlaczego nie widzieliśmy dotąd filmów: 
Sadko, Sprawa do załatwienia, Lubow Jarowaja, 
My urwisy i Podstęp swatkt, 

O to pyta JERZY KARASZKOWSKI z Ornety 
twoj. olsztyńskie). Czekamy na odpowiedź. 


UCIECHA W KINIE „UCIECHA* 

© Kino „Uciecha" zrobiło nam ostatnio niespo- 
drtankę. A mianowicie wywiesiło plakat z napt- 
sem, że film radziecki „Nowy dom" jest produkcji 
węgierskiej — pisze JAN WOLSKI r Dębicy, woj. 
rzeszowskie. 

Może to jest drobna omyłka, ale 
się one nie zdarzały, 


lepiej, zby 


LIDIA KORSAKOWNA  - 
w karykaturze T. Marczewskiego 


łos_Wielkopolsii" zamieścił 
niniejszy obrazek  gatyry- 
czny, w którym wystarcza za- 
stąpić Poznań nazwą innego 
miasta, a aktuainość felietonu 
OŃrZymA NOWY, TOZSZETZONY Z8- 

kute satyrycznej wymowy. 
Scenariusz nowego filmu pt. 
„BPRAWA, KTORĄ TRZEBA 

ZAŁATWIC" 
Scenariusz; 
JERZY OFIERSKI 

Wykonawcy: a 
Szet Ekspozytury Poznańskiej 
Cenirai Wynajmu Filmów w 
Poznanću oraz występujący w 
rolach: kelnera, kasjera w tea- 
trze, bibłiotekarza, urzędnika 
1 tramwajarza — zwykły oby- 

wetel Poznania 


Scena I 

(Gospoda) 
Rzęcz dzieje się w gospodzie. 
Szet Ekspozytury CWĘ: Pro- 
szę o kotlet wieprzowy... 
Zwykły obywatel w moli kei- 
nera: Dla obywatela mamy 
tylko dorsza z kapustą. ż 


LOGOGRYF 


Do poziomych rzędów po- 
danej figury wpisać A wyra- 
zów siedmioliterowych o po. 
niższych znaczeniach, Pierw- 
sze litery tych wyrazów. czy- 
tane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 


* 1) Popularny aktor: radzie. 
cki, który w trylogii o Maksy- 
mie stworzył postać wycho- 
dzącego z ludu działacza partii 
2). Reżyser filmu „Leśna 
opowieść”, 3) Aktorka radzie- 
el która gościła w Polsce 


Szef Ekspozytury CWF: Dor- 


szę o bilet... 

Zwykly obywatel w roli ka. 
siera: Mogę służyć obywatelo- 
wi tylico biletem na „Łaska- 
wy chleb. 

Szet Ekspozytury CWF: Na 
„Łaskawym chlebie" byłem 
już dwa razy. Owszem, piękna 
sztuka, ułe chotaibym teraz 
obejrzeć coś, czego jeszcze nie 
znam.. 


= 
Przed kilku laty, 4) Odtwórca 
głównych ról w filmach: 

py” | „Pan Nowak”, 
aktora "_ polskiego, 
głos najczęściej słyszymy w 
czasie wyświetlania nik 
AE EA AE 
„W dni pokoju”, 7) Irlię bo- 
haterki sfilmowanej powieści 
Balzaca, 8) Imię aktora ra- 
dzieckiego Dawidowa. 


(S. Kalisz — Elbiąq) 


Rozwiązania należy nadsy. 
łać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


ZAŁATWI 


Kaajer: My w kinach 
(śmieje się irontcznie). 


też 


Scena II 
Rzecz dzieje się w. bibliotece 
Szet Ekspozytury CWF: Pro- 
saę © „Pamiątkę z Celulozy", 
Zwykły obywatel w roli bl- 
bHotekarza: Mamy dia obywa- 
tela przygotowanego „Hamie- 
a, 
Szet Ekspozytury CWF: Osza- 
leć można! Od kilku miesięcy 
dajecie mi do czytania jedy- 
nie teksty sztuk teatralnych... 
Bibliotekarz: My też od pa- 
ru miesięcy oglądamy w nie- 
których kinach tylko wersje 
oryginalne sztuk teatralnych. 
Zapomnieliście widocznie, oby- 
watelu, że prócz afilmowanych 
spektalci, chcemy od czasu 
do czasu obejrzeć zwykły fium 
(śmieje się ironicznie). 


Scena Iv 
Rzecz dzieje się w biurze 
Szef Ekspozytury CWF: Czy 

wniosek mój został załatwio- 

ny! 


słowe*. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie tego zadania, roz- 
losowane zostaną nagrody 
książkowe. > 


ROZWIĄZANIE 
ZADAŃ Z NR 48 (261) 


LOGOGRYF: Mazowsze (Ma 
szeńka, Kanajewa, Kozyrkow, 
Armoniel. Gełowani, Janow. 
ska, Mgeladze. Redgrawe). 

WYBIERANKA: Kawaler Zło. 
tej Gwiazdy. 


Zwykły obywatel w roll u- 
rzędnika: Proszę przyjóć ju- 
m0... 


Szet Ekspozytary CWF: Dość 
tuż tego! Od roku słyszę cią- 
gle to samo! 

Urzędnik: My w kinach też 
widzimy ciągle te aame filmy 
(śmieje się ironicznie) 


Scena V 


Zwykły obywatel (bez cha- 
rakteryzacji): Obywatelu zze- 
fiei Ludrie pracy Poznanta, 
bijący coraz wydatniej normy 
produkcyjne, mają prawo żą- 
dać od OZK t GWP nowych 
filmów, a wy wyciągacie z 
lamusa coraz stare... 

Szet Ekspozytury CWF (wy- 
raźnie zmieszany, jąkając cię): 
Kup abonament... który za- 
pewni oi dwa miejsca... w ki- 
nach. 

Zwykły obywatel: 
się. ironicznie). 


(śmieje 


Koniec 


2) N. Bojarska — Lipno, ul. 
Slerakowskiego 7. 3) E. De- 


niusz — Elbląg, ul. Chałybiń. 
skiego 24, 4) M. Drobny — 
Zabełków. pow. _ Racibórz. 5) 
M. Machtel — Bydgoszcz, ul. 
Bełzy 110, 6) A. Malinowski 
Gościęcice 


GRA Ada 
Strzelin. 7) M. Rydzewski — 
Rakowice Wielkie,” pow. Lwó. 
wek. 8) J. Sołtys — Koszalin, 
ul. Morska 97. 9) E. Szlas — 
Wejherowo, ul. Gwardii Ludo. 
wej 1. 10)'W. Żaba — Trzy. 
ciąż. pow. Olkusz. 


Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzenie ich 
odbtoru, 


REDAGUJE ZESPOŁ. REDAKCJA: 
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